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O b e c n a  sytua cja.
P r z e d  m ie s ią c e m  j e s z c z e  w y s tę p y w a ła  na 

j a w  koa l ic ja  m o c a r s tw  p ie r w s z o r z ę d n y c h ,  z 
A ng lią  na  c z e le ,  p r z e c iw  F ra n c j i .  P o k a z u je  
s ię  t e r a z ,  że  ta  koa l ic ja  by ła  je d y n ie  d y p lo ­
m a ty c z n ą ,  że  o g ra n ic z y ła  s ię  na k o n t r m in a c h  
p r z e c iw  p r o je k to w i  k o n g r e s u .  Do p r z y m ie r z a  
p r z y j ś ć  nie m o g ło ,  g łó w n ie  z p o w o d u  Anglii, 
k tó r a  ani p ie rw e j  nie ch c ia ła  w e jś ć  w p rzy  
m ie r z e  w o je n n e  z F r a n c j ą  i A u s t r j ą  p r z e c iw  
M o sk w ie ,  ani t e r a z  z M o s k w ą ,  A u s t r ją  i P r u ­
sam i p r z e c iw  F ra n c j i .  A by u d a r e m n ić  za m ia ry  
w o je n n e  F ra n c j i ,  o d rz u c i ła  p ro je k l  k o n g r e s u ,  
i w p ły n ę ł a  na m o c a r s tw a  k o n ty n e n ta ln e ,  iż 
i one  s ta w i ły  t a k  n ie p o d o b n e  w a r u n k i ,  że 
p r z y ję e ie  ide i k o n g r e s u  w  z a s a d z ie ,  by ło  
o d m o w ą  z ich s tro n y  de facto. A by u d a r e ­
m n ić  z a m ia ry  w o je n n e  św , p r z y m ie r z a ,  A n­
glia p o z a  po lem  d y p lo m a ty c z n y c h  r o k o w a ń ,  
d o  n iczego  z o b o w ią z a ć  s ię  n ie  ch c ia ła .  Dla 
p o z y s k a n ia  Anglii,  rob iły  j e j  m o c a r s tw a  k o n ­
ty n e n ta ln e  w sz e lk ie  m o ż liw e  u s t ę p s tw a  w  
s p r a w ie  d u ń s k o  - n ie m ie ck ie j ,  A u s t r ją  i P r u s y  
p o d t r z y m y w a n ie m  t r a k t a tu  lo n d y ń sk ie g o  u 
b u n d e s t a g u  n a ra ż a ły  n a w e t  w ła s n e  s t a n o w i ­
s k o  w  N iem czech ,  lecz to w s z y s tk o  nie z r o ­
b iło  p o ż ą d a n e g o  s k u tk u .  P o d o b n ie  j a k  p r z e z  
p ó ł  r o k u  z rę c z n ie  u s u w a ł a  s ię  A nglia  od  
p r z y m i e r z a  z F r a n c j ą ,  ta k  o b e c n ie  w yw ija  się  
o d  koalicj i  p r z e c iw  F ra n c j i .  Tym je d y n ie  
s p o s o b e m  g a b in e t  ang ie lsk i  s p o d z ie w a  się  
n i e p o d o b n ą  uczyn ić  w o jn ę  e u r o p e j s k ą .  N ie 
L ę d ą c  b o w ie m  p e w n e m i  Anglii,  ani A u s t r ją ,

■ an i  P r u s y ,  nre p r z ę d ą  s t a n o w c z o  d o  no b o z u  
m o s k ie w s k ie g o .  — ń

D o ś w ia d c z e n ie  to ,  z A ng lią  u czyn ione ,  
p rz y c z y n ia  s ię  n a jw ięce j  do  n ie p e w n o śc i  
w  o b e c n e j  sy tuac j i  po l i tyczne j  w  E u ro p ie .  
M o c a r s tw a ,  k tó re  me p r z y s tą p i ły  do  p r o je k tu  
k o n g r e s u ,  za c z y n a ją  s ię  w a h a ć  i n o w y  p r o ­
je k t  F rancuzki,  k tóry  j e s t  ty lk o  d r u g ie m  w y ­
dan iem  p o p r z e d n ie g o  p o d  z m ie n io n ą  fo rm ą ,  
u w a ż a ją  za p r a k ty c z n ie j s z y ,  i j e d n e  j u ż  o- 
św iad czy ły  s w e  doń p r z y s t ą p i e n i e ,  inne la d a  
dz ień  p ó jd ą  w ich  ś lady .  N ie p o w ie m y ,  iż 
k o n f e r e n c je  m in i s t ró w  z p e w n o ś c i ą  w s z e lk ą  
j u ż  s ię  z b io rą  M ogą b o w ie m  z a s k o c z y ć  w y ­
p a d k i ,  k t ó r e  j e  z b y te c z n e m i  u c z y n ią ,  lub  n o ­
w e  w y w o ła ją  k o m b in a c je  p o l i ty cz n e .  P o z o ­
s ta n ie m  p r z y  u r z ę d o w a n iu  m in i s t e r s t w a  d u ń ­
s k ie g o  Halla m o g ą  p o k r z y ż o w a ć  s ię  w s z y s tk ie  
^ p w ś z a c h ty  d y p lo m a ty c z n e ,  ab y  t ę  s p r a w ę  
z a g o d z ić  w g a b i n e t a c h ,  k tó r e  p o d z ie l iw s z y  
s ię  n a  p rz y ja c ió ł  i n ie p rz y ja c ió ł  D anii ,  do  t e ­
go  j e d n e g o  w  p o ro z u m ie n iu  w id o c z n e m  d ą ż ą  
ce lu .  P o d a n ie  s ię  do  dym is j i  m in i s t e r s tw a  
H alla  i p r a w d o p o d o b n e  d o b r o w o l n e  c o fn ię ­
cie  k o n s ty tu c j i  l i s to p a d o w e j  p r z e z  D an ię ,  s k ł o ­
niło  A u s t r j ę  i P r u s y  do w n io s k u  u b u n d e s ­
ta g u ,  a b y  z a ż ą d a ć  u r z ę d o w n i e  t e g o  cofn ięcia  
a w  p rz e c iw n y m  r a z ie  w z ią ś ć  w z a s t a w  ta k ż e  
S z le z w ik .  T a k a  s t a n o w c z o ś ć  A u s tr j i  i P r u s  
a w  d a lsz e m  n a s t ę p s t w i e  i b u n d e s t a g u ,  b y ­
ła b y  p o w s t r z y m a ła  a g i ta c ję  p r z e c iw g a b ip e to -  
w ą  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o  i p r z y w ró c i ł a  tym 
p a ń s tw o m  u t r a c o n e  m o ra ln e  s ta n o w is k o  w 
N ie m c z e c h .  P r z y  p e w n o ś c i  z a ś  u s t ę p s tw  ze 
strony Danii k r o k  ten  s ta n o w c z y  nie n a r a ż a ł  
m o c a r s t w  n ie m ie ck ic h  na  ko liz je  w o je n n e .  Jeź li  
za ś  k ró i  d u ń sk i  w y t r w a  w s w e m  p o s ta n o w ie n iu ,  
i uti-zyma m in i s t e r s tw o  H alla  i k o n s ty tu c ję  l i s to ­
p a d o w ą ,  to  n i e p o d o b n a  j u ż  b ę d z ie  m o c a r s tw o m  
p i e r w s z o r z ę d n y m  n ie m ie ck im  inacze j  u n ik n ą ć  
w o jn y ,  j a k  p o d d a n ie m  ca łe j  s p r a w y  p o d  r o z ­
s t r z y g n ię c ie  k o n g r e s u  czy k o n fe ren c j i .  L ec z  
to  z n o w u  w y w o ła ło b y  j e s z c z e  s i ln ie j szą  j a k  
o b e c n ie  a g i ta c ję  w N ie m c z e c h .  A u s t r ją  i P r u s y  
m o g ą  s ię  w ięc  z n a le ś ę  a lbo  w  k o n ie cz n o śc i  
r o z p o c z ę c ia  w o jn y  z D an ią ,  k tó r a  w o jn a  b a r ­
d z o  ł a tw o  p r z e d z i e r z g n ą ć  s ię  m o ż e  w  w o jn ę  
e u r o p e j s k ą ,  a lbo  r o z p o c z ę c ia  k r o k ó w  r e p r e ­
sy jnych  p r z e c iw  n ie m ie c k ie m u  n a ro d o w i  w  
H o lsz ty n ie  i w R z e s z y ,  p o d o b n ie  j a k  w r o ­
k u  1 8 5 0 .

N a jw ię ce j  za ś  w s z y s tk ie  m o c a r s tw a  n ie p o ­
ko i n i e p e w n o ś ć  c o  N a p o le o n  czyli g a b in e t  f ra n ­
cu s k i  o te j  s p r a w i e  d u ń s k o  - n ie m ie ck ie j  m y ­

śli, co  u c z y n ić ,  p o  k tó re j  s t r o n ie  s t a n ą ć  z a ­
m ie r z a ,  g d y b y  p rz y sz ło  d o  w ojny .  W s z e lk ie  
zab ieg i  a b y  z b a d a ć  zam ia ry  d w o ru  f ra n cu z -  
k ie g o ,  by ły  d a r e m n e .  N ik t nie w ie  ja k ie  in ­
s t r u k c j e  w z ią ł  z s o b ą  .w y s łan y  do K o p e n h a g i  
j e n e r a ł  f rancuzk i F l e u r y ,  i j a k ie  r a d y  d a w a ł  
k ró lo w i d u ń sk ie m u  i m in is tro m .

L e c z  ta  niepewność i w a h a n ie  s ię  w s p r a ­
w ie  k o n le re n c y j  i w s p r a w ie  d u ń sk ie j  p ą c b p -  
dzi z t ą d ,  iż ani k o n f e r e u c je  ani s p r a w a ^ d u ń ^  
sk a  nie s ą  g łó w n ą  s p r ę ż y n ą  dz ia łan ia^  tak  
F ra n c j i  j a k  i innych m o c a r s tw .  O b ie d w ie  s p r a - ; 
w y s ą  p o d r z ę d n e  ; g łó w n ą  zaś o s ią  , o k o ł ó t  
k tó r e j  o b r a c a ją  się  w sz e lk ie  k o m b in a c je ,  j e s t ! 
s p r a w a  p o ls k a ,  w p jn a  p rz e c iw  M o sk w ie .  J e  
den  z d z ien n ik ó w  f ran cu zk ich  s łu s z n ie  p o ­
w ie d z ia ł  n ie d a w n o ,  że  ta k  p rż e z  H o lsz tyn  ją Ł i  
p rz e z  W e n e c ję  p r o w a d z i  d ro g a  do  W a r s z a w y .  
Nie na  p o d s t a w ie  s p o r u  d u ń sk o  - n ie m ie c k ie  
go lub  a u ą l r ja c k o  - w ło sk ie g o  t w ę r z ą  s ię  o- 
b e c n ie  z b l iże n ia ,  k o m b in a c je  lub p r z y m ie r z a ,  
ale  n a  p o d s t a w ie  w o jn y ^ p o lsk o -m o sk ie w sk ie j .  
F r a n c ja  w id o cz n ie  tak  s ię  p o s iaw i ła ,  że  m o ­
g ła b y  w e jś ć  w  p r z y m ie r z e  7. A u s tr ją ,  A nglią  
lub P r u s a m i  — b e z  w z g lę d u ,  CZy ta k o w e  w y- 
s t ą p i ą  p r z e c iw  lub za  P a n ią j  s to s u n e k  ich do
P o lsk i  b ę d z ie  ro z s t r z y g a ją c y m .  W® W ło s z e c h  
o d b y w a ją  s ię  w ielk ie  u z b ro je n ia ,  w o jn a  na  
w io s n ę  z d a je  s ię  b y ć  p e w n ą ,  w oj na z a c ię ta  
o W e n e c ję .  S ta n o w c z e  j e d n a k  o św ia d c z e n ie  
s ię  A u s t r j i  za  P o l s k ą ,  j e d n e m  cięc iem  u s u ­
n ę ło b y  w s z e lk ą  m o ż l iw o ść  " 'o jpy  w ło sk o -a u -  
s t r ja c k ie j ,  bo  w o b e c  s p r a w y  p o lsk ie j  i k w e -  
s tja  w e n e c k a  u s t ą p i ć  m u s i ,  s t a j e  się  p o d r z ę
dną. Podobnią„się  ma i ze wszystklenil Tn-
nem i k w e s t ja m i  e u r o p e js k ie m i .  P o  n ad  w sz y ­
stkie, g ó r u je  s p r a w a  polska, S e n a t o r  f r a n c u z - 
ki S e g u r  d ’A u g u s s e a u  trafnie , p o w ie d z ia ł  
w s e n a c ie  p o d c z a s  r o z p r a w  a d r e s o w y c h ,  że 
c e s a r z  N a p o le o n  z w o łu je  k o n g r e s  e u ro p e jsk i  
w ła ś c iw ie  ty lko dla P o l s k i . '  *

Przegląd polityczny.
F ra n cja . Sprawa kongresu idzie coraz ba?- 

dziej w zapomnienie, epociaa dzielniki półarzę- 
dowe i nadworne usiłują trzymać ją  dla pozoru 
ciągle na nogach Odmowa Anglii stała się zara­
źliwą. Najprzód mocarstwa pierwszego rzędu wy­
stąpiły ze Bwemi programami i podstaw am i; po­
tem sułtan zaczął bruździć , następnie bundestag 
frankfurcki „po nieaji0cku“ sformułował swą od­
powiedź, a teraz słychać, że i p6ł\ę,y3ep piieaej- 
8 k i: Hiszpania i Portugalia ośwmacza swfr wąt 
pliwości. La /fyafiufl j^ d n a k n ic  sobie z tego nie 
robi, owszem cieszy się bardzo łfma twaniną nie- 
miecko-holsztyóską,_ i werbuje do kongresu.

Senat francuzki oświadczył sfę przecjw wnio­
skowi margrabiego boissy, który żąd a ł aby po­
siedzenia jego  odbywały s ę przy drzwiach otwar 
tych. Wygląda to bardzo i.aruap0wato .— Poży­
czkę SOOmilionową miał secat uchwalić w po­
niedziałek, zgadzając się z (uchwałą ciała p ra­
wodawczego.

Francja i Anglia miały się zgodzić na współ - 
ne przedstawienie do bundestagu frankfurckiego 
w sprawie księstw Nftdelbiafiskich; zapewne chcą 
hamować — zapał i pospiech tego zgromadzenia 
szanownego.

Do Meksyku odpływa kilka okrętów z ma- 
terjałami na kolej żelazną, k tórą inżynierja fran- 
cuzka zakłada od wybrzeży oceanu Cichego do 
stolicy, tak iż wkrótce cały Meksyk przerżnięty 
będzie koleją fraucuzką na wskróś od morza do 
morza. Z Algieru ma wypłynąć także część legii 
zagranicznej do Meksyku. C onstitu tionnel z a ­
przecza, również pogłosce, którą rozsiały dzien­
niki wiedeńskie, jakoby arcyksiąźę Maksymilian 
zrzekł się korony meksykańskiej. '

Redaktorowie Conslitutionntla pp. Limeyrac 
Paulin i Simon Edward otrzymali krzyże koman­
dorskie austr. orderu Franciszka Józefa.

Rząd francuzki postanowił obsadzić wojskiem 
rsk ład  węgli“ na morzu Czerwonem , tuż przy 
ujściu kanału Suezkiego, którego budową raźno 
postępuje.

W io ch y , w  Sabaudji mają się gromadzić 
cichaczem wojska francuskie, jak  utrzymuje Koln. 
Złg., i to podnieca jeszcze zapał stronnictwa ru 
chu. Z drugieg strony organa rządowe tu i ów­
dzie stara ją  się zaprzeczyć doniesieniom o przy­
gotowaniach wojennych, obwiniając Austrję, że 
rozsiewa pogłoski tendencyjne.

Doniesienia prywatne z Wiednia donoszą 
rzecz nieprawdopodobną, iż Austrją spodziewając 
się na wiosnę zaczepki od Włoch, uprzedzi je,

aby położyć koniec niepewnej sytuacji, i że li­
czy na Prusy i Moskwę. Włosi znowu m ają so­
bie rokować zbyt wiele pc Węgrzech, i także 
nie chciałyby czekać, aż ich Austrją zaatakuje. 
Garibaldi, zapytany, co myśli o kongresie, miał 
odpowiedzieć: „Jestto ostatnia próba, potem my 
przyjdziemy/1

Prefekt neapolitański wzywa młodzież oso­
bną proklamacją, aby się ćwiczyła w strzelaniu, 
gdyż to jest pierwszym warunkiem niepodległości.

S z w e c ja . Głoszony kilkakrotnie alians od- 
pornozaczepny między Szwecją a Danią, nie 
przychodzi jeszcze do skutku, a to jak  się zdaje 
dlatego, iż nowy król duński Die ma sympatji, bę­
dąc Niemcem. Szwedzi i Norwegowie sympatyzują 
tylko z narodem duńskim, i z tego powodu chcie­

lib y  nieść mu pomoc. Do Sztokholmu liczne idą 
adręsj* z prowincji do króla, domagające się fak ­
tycznej pomocy dla D an ii, podobnie jak  król 
berliński i cesarz au sfjack i otrzymują adresy,
aby wyswobodzili Szlezwik i Holsztyn.

D an ia . W Kopenhadze ma ciągle panować 
wielkie wzburzenie nmysłow. Stronnictwo rewo- 
lucyjno-skandynawskie, domagające się wojny z 
Niemcami, agituje bardzo, a król Krystjan IX.
nie mogąc zebrać nowego ministerstwa po my­
śli dworów, doradzających, aby Dania uczyniła 
zadość uchwałom bundestagu, będzie musiał albo 
uciekać (na co się zanosi), albo prosić wojen­
nego Halla, aby pozostał nadal ministrem.

Dzienniki skandynawskie piorunują na An­
glię, że zdradziła Duńczyków, opuszczając ich w 
cnwili rozstrzygającej; natomiast liczą na Szwe­
dów i Norwegów; ponieważ zaś rząd szwedzki 
bardzo zimno się patrzy na te rzeczy z powodu 
Krystjana IX. przeto pomoc szwedzka przyszła 
by może dopiero po wydaleniu się króla i po 
ustanowieniu prowizorycznego rządu. Król rze­
czywiście chce na% statku „Slesvig“ płynąć do 
wojska w Szlezwiku^ W czasie tych rozterek 
wewnętrznych wojską, niemieckie bez przeszko­
dy zajmują Hołsztyu cały, a ludność tamtejsza 
za każdym krokiem proklamuje księcia Augu- 
stenburgskiego panującym, śpiewa hymny i ilu­
minuje. Dopiero oparłszy się o granicę Szlezwi 
ko, jeźli zechcą pójść dalej — natrafią na opór 
całej armii duńskiej, która się koncentruje około 
Flensburga, i I gdzie- urządza szpitale dla 7000 
rannych tudzież środki komunikacji z innemi pro 
wincjami1 dnńskiemi, które jak wiadomo tylke. 
wodną drogą łączą się ze sobą-

L osy  p ro je k tu  k o n fe re n c y j p rzed k o n  , 
K resow ych . Courrier du Dimancke z dnia 27. 
b m. zestawia doniesienia, jak  przyjęto francu­
ski projekt konferencyj ministerjalnych z d. 8. 
grudnia na dworach w Kopenhadze, Turynie 
Madrycie, Petersburgu, Berlinie i Wiedniu.

£  K o p e n h a g ;  donosi tamtejszy poseł fran ­
cuski p. Dotezac, że depesza ta zrobiła w gabi­
necie Halla bardzo przychylne wrażenie, i nie ma 
wątpliwości, że gabinet kopenhagski w teraźniej- 
szem położeniu krytyc?nem skłoni się do proje­
ktu Tuillerjów.

W T u r y  n i e  baron Malaret wręczył depe­
szę tę dnia 15. b. m. Venosta-Visconti przyrzekł 
„prawdopodobny" współudział Włoch w propo­
nowanych konferencjach. b-j

Tegoż samego dnia w M a d r y c i e  otrzymał 
tamtejszy poseł francuski p Barrot bardzo ,,wą- 
tpliwą“ odpowiedź od margrabiego Miraflores, i 
jest obawa, że Hiszpania w skutek odmowy an­
gielskiej nie weźmie udziału ani w konferencjach 
ministerjalnych ani w kongresie.

P. Massignac, tymczasowy reprezentant F ran ­
cji w P e t e r s b u r g u ,  oddawszy Gorezakowowi 
obie noty pana Drouin de Lhuys, nie usłyszał od 
ministra moskiewskiego żhdnego oświadczenia, 
prócz że zasiągnie rozkazów cara.

Gabinet b e r l i ń s k i ,  chociaż otrzymał depe 
szę francuzką jeszcze dnia 10. b. m., nie dał 
żadnej dotąd odpowiedzi, i robi trudności, mia­
nowicie żąda podobno, aby ani przyszłe konfe­
rencje, an: kongres nie rozbierał żadnej sprawy, 
dotyczącej mocarstw, któreby^nie były reprezen­
towane na nich. Pod tym tylko warunkiem mają 
Prusy przystawać na konferencje. Bismark rozwija 
największe intrygi w tym względzie.

A u s t r j ą  traktuje jeszcze również. Hr. Rech- 
berg w znanej swej depeszy duia 17. listopada 
zażądawszy „programu i podstaw" kongresowych 
otrzymał d. 25. listopada od p. Drouin podobną 
jak  Anglia odpowiedź, t j .  ze przedmiotem roz­
praw .kongresowych m ąją b y ć : sprawa polska, 
szlezwicko-holBztyńska, mołdo-wołoska i włoska. 
Nad tą depeszą namyślał się minister anstrjaeki 
dwa tygodnie, i wreszcie d. 8. grudnia (a więc 
w dzień projektu konferencyj ministerjalnych) 
taką ułożył odpowiedź - „Program taki nie jest 
programem, lecz raczej „wyliczeniem" kwestyj, 
a proste takie wyliczenie nie wystarcza, skoro 
zachodzą tak rozmaite punkta do rozwagi, i 
skoro doświadczenia przesziości wymagają szcze-

„Dzieje bowiem świadczą, że do wszystkicn 
rokowań „skutecznych" potrzeba „jasnych preli- 
minarzów." Tak się działo na kongresie paryz- 
kim (w r. 1856) i na konferencjach w Zurychu 
(po wojnie włoskiej). Całkiem tak samo postą 
piły sobie Francja, Anglia i Austrją wobec 
Moskwy, gdyż porozumiały się przódy co do 
„stałej podstawy" sześciu punktów" (chociaż rai- 
moto rokowania te były zupełnie bezskuteczne). 
Osobliwie ma obstawać hrabia Rechberg przy 
„jasnem określeniu"- względów, odnoszących 
się do sprawy polskiej i w łosk ie j, które wprost 
dotykają Austrji. „Zresztą chociaż hrabia Rech­
berg wątpi o skuteczności kongresu, toć prze­
cie życzy, Sjbie szczerze załatwienia spraw 
bieżących, i ma nadzieję porozumieć się z 
Francją."

Taka ma być treść depeszy austrjaekiej , 
która się rozminęła z depeszą francuzką, propo­
nującą k o n f e r e n c j  e przedkongresowe. P o “■ 
kazuje się więc, że A usPja dotąd jeszcze nie 
daia stanowczej odpowiedzi ną projekt k o n g r e - 1 
s u. Co powie na konferencje przedkongresowe, 
nie wiadomo.

gółowego wyłuszczenia V .

, La Patrie o z w o le n n ik a c h  b e z w a ru n ­
k o w y c h  p o k o ju . „Nie powiedzieliśmy wczoraj 
nie o uwag*/ ’ czynionych przez p. Thiersa w 
ostatniej częM  yiowy jego o pożyczce, pisze p. 
Ernest Drćohe w swym ąrtykule półurzędowym; 
sądzimy iż pokrótce skreślony program ten mo­
żna osądzić osobno, co się tyczy polityki, bro­
nionej w ciele prawodawczem przez szanownego 
deputowanego.

„W jednem  słowie zamyka się myśl pana 
Thiersa Chce on spokoju, — i to spokoju^bez­
warunkowego. Mówimy „bezwarunkowego," po­
nieważ zastrzeżenie, jakie czyni mówca pod wzglę­
dem honoru i potęgi Francji na zewnątrz, jest 
ty lko frazesem  oklepanym , natrafianym  we wszy­
stkich mowach.

„Dwadzieścia lat temu p. Thiers występo­
wał przeciw polityce Guizota, i w tedy ministe, 
ten nie odpowiedział w inny sposób W przede­
dniu wojny włoskiej, przeciwnicy wojny tej mó­
wili również pompatycznie o w ‘elkości i honorze 
Francji, jak  gdyby wielkość i honor Francji nie 
były narażane na nieoebybne skompromitowanie 
przez rady tych, co je  tak głoszą nieustannie!

„A zresztą do kogoż może się odnosić za­
strzeżenie, uczynione przez p. Thiersa ‘i Nie ma 
nikogo, ile wiemy,, we Francji, coby chciał woj­
ny bezwarunkowo, coby pragnął wojny dla samej 
wojny. Co się tyczy rządu cesarskiego, to chce 
on wojny mniej niż każdy z nas, a dowiódł te­
go w dopiero eo upłynionycb ośmiu miesiącach, 
i nie dawno znowu świeży dał tego dowód przez 
propozycję kongresu.

„Słowa przeto szanownego deputowanego 
w niezem nie ścieśniają doktryny jego, wcalf 
dobitnie sformułowanej: utrzymanie pokoju. Dok­
tryna ta w obecnym składzie rzeczy nie zdaje 
nam się odpowiadać opinii publicznej. Cały 
świat w istócie pojmuje, że Enropa znajduje się 
w przededniu wielkich wypadków i że wypadki 
te będzie mogło opanować i poprowadzić jedynie 
to mocarstwo w Europie, które dość okaże siły 
aby się nie ulęknąć przed niemi. A więc, jeżeh  

bst życzenie by tem mocarstwem była Francja, 
zależy na tem by w łonie rządu francuzkiego i 
w Izbach zasiadali ludzie czynu a nie teorji.

„Anglia m ogła od roku bawić s i ę  w poli­
tykę, która się podoba lordowi Palmerstonowi, 
a której cały sekret leży w sprzeczności czynów 
ze słowami. Gabinet angielski mógł naprzy- 
kład grozić dyplomatycznie Moskwie wyswobo­
dzeniem Polski, a jednocześnie w parlamencie 
oświadczać, iż nie da dla sprawy polskiej ani 
jednego żołnierza, an« jednego szylinga.

„Miałabyś to być polityka-, którą według 
zdania p. Thiersk przyjmować me rząd francuz 
ki ? Nie możemy wierzyć temu. Sprzeciwiałaby 
się onn nietylko honorowi i godności Francji, 
lecz stałaby się stokroć niebezpieczniejszą od 
polityki zaczepnej. Zniweczyłaby ona wnet 
wszelki nasz wpływ w Europie, aby nas poddać 
bezwarunkowo pod władzę wypadków, przewi­
dywanych w przyszłości.

„Pan Thiers czuje się obowiązanym wyznać 
że Francja dzisiaj, dzięki jeniuszowi ceBarza, 
dzierży w rękach swych spokój i w ojnę; my 
wprawdzie nie widzimy jak ą  wartość ma to wy­
znanie, lecz to pewna, że ono jes t prawdziwe. 
Prawda, że godność pierwszego mocarstwa od­
zyskaną została przez Francję Lecz w ja k i spo­
sób odzyskaną ona była ? Oto przez porzucenie 
systemu wahania się i sprzeczności , k tóry  był 
eechą niedołęztwa rządów minionych, a przeciw 
któremu walczył sam pan-T hiers pod minister­
stwem 29. października

„Mieliżbyśmy jóowracać do takiej polityki? 
Czyż chciauoby b ezuttannemi narzekaniami w 
ciele prawodaw czem  lub strachami doktrynerów, 
dodać odwagi naszym rywalom w Europie? Ta- ■
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ka mozo być w gruncie myśl p. Thiersa; takiem 
nie może być życzenie opinii publicznej.

„Każdy kraj ma swe posłannictwa. P o ­
słannictwa Francji nie będą ani mniej świetne, « 
ani mniej zaszczytne, jeżeli ją  przyszłość powoła 
do ustalenia wpływem swym równowagi, w k tó ­
rej leżą interesa i praw a Włoch i Polski. Pan 
Thiers może raczej przenosi, żeby posłannictwa 
te strąciły nas do roli podrzędnej, lecz zdanie 
to jego nie było pewnie podzielane przez wy- 
oorców jego, zdania tego i kraj nie podzie!a.“

P o ró w n a n ia  n a  cz a s ie . Polilik. dziennik 
wychodzący w Pradze nmieszczd pod powyż­
szym tytnłem artykuł, którego celem jest wyka­
zanie, iż Austrja w obecnem położenia swem po­
trzebuje zmiany polityki a więc i zmiany mini­
sterstwa. Oto dosłowny przekład tego arty k u łu :

„Kiedy oar Mikołaj r. 1849 wysłał swego ko­
chanego Paszkiewicza do Węgier na czele 100.000 
armii, aby odbić dla Austrji koronę św. Szcze­
pana, wydał do wojska rozkaz dzienny, w k tó ­
rym usprawiedliwiał interwencję ową tem, że Au­
strja  z dwóch stron została zaatakowaną. Anstrja 
bowiem miała równocześnie do czynienia z ma­
łą Sardynią, i nie była w stanie, z całą swoją 
po tęgą, spoczywającą w monarchii, przytłumić 
rewelacji.

Sardynia była naówczas bardzo nieznacznym 
ezynnikiem w preliminarzu sytuacji europejskiej. 
Mimo to przywołano Moskwę na pomoc, albo­
wiem na własne ludy rząd austrjaeki mógł tem 
mniej liczyć, ileże po kilku szczęśliwych bom­
bardowaniach zabierano się do oktrojowania, 
aby utorować drogę reakcji, z którą się zaprzy­
jaźniono równie łatwo, ja k  z hańbą sukursu mo­
skiewskiego, który rządowi ówczesnemu zdawał 
się zawsze jeszcze rzeczą bardziej honorową, 
aniżeli paktowanie z własnemi Indami. Moskwa i 
Anstrja odniosły szczęśliwie zwycięztwo połą- 
ezonemi siłami nad rewolucją w Węgrzech i nad 
małym Piemontem. Nadto popierały ieb przytem 
nadludzkie ofiary Słowian, którzy od rewolucji 
węgierskiej mieli przyczynę obawiać się wszy­
stkiego a niczego spodziewać.

Gdy cesarz Napoleon poszedł w pomoc idei 
jedności włoskiej, Anstrja nie była atakow aną z 
dwóch stron. Stała ona wówczas na szczycie 
potęgi wojskowej, a chociaż stosunki z Moskwą 
nie objawiały się ścisłą przyjaźnią, toć przecie 
nie przyszło do bitew na wschodnich krańcach, 
a Austrja mogła armie swe we Włoszech wzmo­
cnić wojskami z Galicji. Absolutyzm onego czasu 
żyje w smutnej pamięci Indów austrjackicb. Zni­
szczył ou nasze sądownictwo i nasz skarb. Mimo to 
ludy Austrji przystawiły na plac boju do 40 000 
ochotników ze wszystkich części monarchii, a 
jej kredyt finansowy posunął się nawet aż do 
wypłaty banknotów srebrem. Potęga wojskowa 
Anstrji stała u szczytu, wewnątrz nie było ża- 
daego stanu <ł> tężenia, tredyfu  pieniężnego było 
więcej aniżeli teraz, nieprzyjaciel skoncentro­
wany na jednem  miejscu, ludy spokojne, i Au­
strja została pobitą. U skarżała się, iż z w yjąt­
kiem cygar bawarskich i knakwursztów, nie o- 
t rzymała  z nizkąd żadnej pomocy.

Położenie enropejskie staje się coraz po­
sępniejsze. A istrja posiada rozmaite dzieci bo­
leści. Przedewdzystkiem wewnątrz panuje zna­
czne rozprzężenie. Ministrowie a nie my — trwo­
żą nas rewolucją w Galicji, a dzienniki rządo­
we doniosły nam , że w Galicji koncentruje się 
znaczna siła wojskowa.

To arm ia j  e d n a 1 — W Węgrzech kon­
stytucyjny stan oblężenia egzekucje podatkowe 
i bezpieczeństwo krajow e, sytuacja polityczna i 
sąsiedztwo niebezpieczne na południowym Wscho­
dzie. Dodajmy do tego zapewnienia pp. mini­
strów, że „kilka królestw i krajów* i t. d.

D r n g a armia I i

Tymczasem z małej Sardynii zrobiło się 
wielkie królestwo. Przyszła ona w posiadanie 
jednego z najpiękniejszych krajów Austrji, g ra­
niczy o Tyrol w łoski, ftoi bezpośrednio przed 
czworobokiem , a w całych wielkich Włoszech 
nie masz teraz ani jednej forpoczty austrjackiej, 
jak to niegdyś bywało w onym czasie, kiedy 
Anstrja miała jeszcze do czynienia z małą Sar­
dynią. Królestwo to spotęŻDiało, zbroi się. i ja k  
nam mówią — może wystawić w pole 200.000 
żołnierza, podczas kiedy jego  gw ardja narodo­
w a stanowi o wiele jeszcze większy kontyngeut.

T r z e c i a  arm ia! i to nie taka, ja k ą  Ra­
decki był w stanie pobić przeciwnika, k tóry  
najwięcej 60—70 tysięcy wyprowadził w pole, 
a który nas przecież wedle słów rozkazn dzien­
nego cara Mikołaja — zmusił prosić Moskwę o 
pomoc.

Europejskie prawo publiczne, ja k  je  upara- 
grafowali mężowie stann, popadło w wielką 
kolizję z zasadą narodowości i z ideą woli na­
rodów Dyplomacja przedała Holsztyn za ce­
nę reakcji europejskiej. Austrja broni tego 
praw a protokolarnego i posyła wojsko egzeku­
cyjne do Holsztynu. Złe języki utrzymują, że 
armia austrjacka wyruszyła nie t y l e , aby bić 
się z Danią, lecz aby walczyć przeciwko stow a­
rzyszeniom turnerów i strzelców niemieckich. 
Tym sposobem tłnmacz ąsobie również szybkość, 
z ja k ą  wysłano wojska egzekucyjne, podczas 
kiedy przed wybuchem mchu narodowego w 
Niemczech lata mijały na układach, a do egze­
kucji nie przychodziło. Anstrja, naciskana dwu­
znaczną grą polityki praskiej, powszechnym ru­
chem niemieckim, postawą nijaką państewek dro­
bniejszych i prawem protokolarnem , przychodzi 
w alternatywę: albo stanąć frontem przeciwko ru ­
chowi niemieckiemu — a w tym razie nie wy­
starczą 25 000 Indzi — c z w a r t a  arm ia eks­
ponowana ! — albo wystąpić przeciw Danii i 
prawn protokolarnemu, i wywołać przymierze na 
korzyść Danii. Wkrótce Anstrja będzie musiała 
wybierać tam albo - albo.

Rzekliśmy: c z w a r t a  armia 1, a jeśli się nie 
mylimy, jeżeli nie zajdą nadspodziewane okoli­
czności na korzyść Austrji, to arm ia ta narobi 
rządowi najwięcej kłopotu, i może wprawić po­
litykę francuzką w dobry humor.

Czy myślisz kochany czytelniku, ze Anstrja 
ze swą arm ią egzekucyjną w Holsztynie nie 
wpadła w łapkę? Nam się zdaje przeciwnie.

Przypuściwszy wszakże, że tak  nie jest, że 
Austrjacy ze swej strony powrócą tak prędko 
z Niemiec, jak  tam wymaszerowali, to czyż m a­
my przyczynę, patrzeć spokojnie w przyszłość ?

W obliczeniach naszych pominęliśmy księcia 
pokoju z nad Sekwany, — aby nie straszyć ni­
kogo. Owa Austrja, której car moskiewski po­
szedł na pomoc dlatego, iż była z dwóch stron 
zaatakowaną, owa Anstrja, która nie mogła się 
obronić od swego nieprzyjaciela, chociaż był 
skoncentrowany na jednym  pnnkcie, — ta  sama 
Austrja w samym prologu wypadków grożących 
jes t zmuszoną, siły swe rozdzielać na cztery ro­
zmaite strony świata, a wszędzie przeciwko idei 
narodowości. Trudno nam wprawdzie wyobrazić 
choćby nawet w przybliżeniu ofiarność, z jak ą  
Indy Austrji wystąpią dla systemu rządów dzi­
siejszych, aby sparaliżować niebezpieczeństwa 
wszechstronne: to wszakże pewna, że potrzeba 
na to nfoości i spokoju duszy austrjaekiego mi­
nistra, aby wierzyć, że wypadkom, na które się 
zanosi, można będzie przeciwstawić s y t u a c j ę  
p r o w i z o r y c z n ą ,  lub negować całkiem pra­
wdziwy stan rzeczy.

Z bistorji ostatnich lat piętnasta zaczerpnę­
liśmy przekonania, że ministrowie anstrjaeey 
zwykli dopiero wtenczas składać swe teki, gdy 
wszystko jest stracone. T ak było z Meterniehem, 
tak się stało z Bachem. Będąc lubownikami 
dziejów, porównywamy chętnie wypadki z wy­
padkami.*
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Korespondencje Gazety Narodowej.
W a rs z a w a  26. grudnia.

(B i)  W samo Boże Narodzenie rozpoczęły 
się aresztowania hartowne i trw ają dotąd. Naj­
więcej aresztowań bywa na ulicy. Aresztują na 
ślepo, wszystkich prawie, co się pokażą na uli­
cy, starych i młodych a nawet kobiety. Przy- 
czem natychmiast na ulicy odbywają rewizję, 
prowadzą na ratusz i tam po raz drugi przetrzą­
sa ją  do naga. Starszych Indzi puszc/.ają wolno, 
a młodszych zatrzymują, zapewne dla deporta­
cji, chociaż nic przy nich nie znajdą. Przyczyną 
tych aresztowań jest domysł moskiewski, iż za­
pewne wielu z powstańców przybyć musiało 
z obozów za urlopem na święta do rodziców i 
krewnych. Odbyły się także liezne rewizje i a- 
resztowania po hotelach n osób, które wykazy­
wały się paszportami legalnemi Osobliwie w iJu  
z właścicieli dóbr w hotelach przyaresztowano. 
Po większej części przybyli voni na święta do 
rodzin tu zamieszkałych.-*

W Suwałkach odbyła się^oiedawno podobna 
kom edja ja k  w Łomży. Mo Jkale zebrali kilkn- 
daiooi^oir włóczęgów o milj, od miasta, dali im 
starą broń i mundnry notye, zabrane ze składu 
powstańców, i kazali im wprost maszerować do 
Suwałk i tam broń złożyć- Banda ta  włóczęgów 
przybyła w samo południe do Suwałk i złożyła 
broń. Potem wystąpił oficer moskiewski i kazał 
im zdjąć mundury. Pozdejmowali mundury, a 
w węzełkach mieli dawną swą odzież, w którą 
się ubierali na rynku. OGcer kazał wszystkie ni­
by mundury powstańcze zrzucić na jedną knpę i 
spalić przy okrzykach zwyeięzkich moskiewskich 
żołnierzy. Potem utraktowano wódką i pożywie­
niem tych włóczęgów, kazano im złożyć przy­
sięgę wierności carowi i puszczono ich do do­
mu. Komedje te m ają na celn wpłynąć na lu­
dność i wykazać je j obrazowo koniec powsta­
nia. Przedewszystkiem zaś robią sobie ztąd je ­
nerałowie i oficerowie wielką zasługę przed ca­
rem aby uzyskać czyny, kresty L nagrody pie­
niężne.

W Warszawie z powodu spełnienia ostatnich 
wyroków znowu trwoga jest w ielka między Mo­
skalami. Jnż znowu pojedyńczo nie wychodzą 
na miasto, a wieczorem nie pokazują się zu­
pełnie.

Wieść niepewna rozeszła się po mieście, że 
w dzień wilii w Radomin rozstrzelano Chmieliń­
skiego. (Wiadomość ta zdaje się być mylną, gdyż 
Chmieliński trzymany był w więzieniu nie w Ra­
domiu, lecz w Kielcach. P. r.)

Podział narodowych komend wojskowych 
na województwa okazał się bardzo nieprakty­
cznym, bo krępującym swobodny ruch partyzan­
tów. Oddziały mogły się jedynie na wytkniętym 
im terenie poruszać, przyciśnięte więc musiały 
się nieraz rozbiegać lob rozdzielać na drobne 
gromadki. Nie można było skombiuowanych od­
bywać ruchów kilku sąsiadujących z sobą woje­
wództw. Teraz dowiadujemy się, iż mianowany 
jest naczelny wódz całego powstania, który pod 
swem bezpośredniem dowództwem będzie miał 
czterech jenerałów w Kongresówce a dwóch na 
Litwie. i

Ziemie polskie.
Z "p o la  w a lk i. Krakauerka  podając wiado­

mość o potyczce dnia 21. listop. oddziałów pol­
skich w Podlagkiem między Łówczą a Sawinem 
wedle Dziennika Powsz., przenosi tę potyczkę na 
21. grndnia. Dziennik Powsz głosi iż tam po­
wstańcy byli rozbici. Zapewne powstańcy życzą 
sobie, aby ich tak Moskale zawsze rozb ija li! Do­
kładne sprawozdanie z tej potyczki podał jeden 
z walczących tam, w korespondencji z Lubel­
skiego do Gaz. Nar. — Krakauerka powinna pa­
miętać swoich ojców przysłow ie: „Die Ntirnber- 
ger hangen keinen, sie hiltten ihu denn.“

Biuletyn moskiewski, wysłany z Warszawy 
dnia 19. b. m. do Inwalida  donosi, że w powia­
tach w ł o c ł a w s k i m  i g o s t y ń s k i m  uwijają 
się Oddziałki żandarmów polskich, po 20 Indzi.

Z gubernii k o w i e ń s k i e j  podaje Inwalid 
bez wymiecienia dnia, wiadomość o potyczce, 
stoczonej >.<> powiecie szawelskim w P o t o c k i m  
1 eB i e. Nie musiała tam Moskwa zwyciężyć,

skoro w skromności swojej przyznaje, iż powstań­
cy stracili tylko 2 jeńców i 9 koni.

Do Posener Żtg. donoszą od polskiej gra 
nicy pod d. 25. grndnia, że w K o w i e ń s k i e m  
pojawiło się znown kiika oddziałów powstań­
czych, po części konnych, i że załogi z Kalisza, 
Ronina i Koła prawie zapełnię, piechota, hnzary, 
kozaki i artylerja wyruszyły na ich spotkanie. 
Jest to urzędowe niemal potwierdzenie doniesie­
nia naszego korespondenta poznańskiego.

Chwila z d. 30. b. m. donosi.
Dochodzi nas w tej chwili dekret Rządn 

narodowego, wydany do W y d z i a ł u  w o j n y ,  
w moc którego zniesione zostają dotychczasowe 
naczelnictwa wojskowe województw tak poje- 
dyńtzych jak  po dwa razem ; w to miejsce zaś 
siły zbrojne powstania w K o n g r e s ó w c e  po­
dzielone są na c z t e r y  k o r p u s y  pod dowódz­
twem je n e ra łó w : 1) K ruka, 2) B osaka, 3) puł­
kownika Skały, 4) dowódzcy jeszeże nie nazna­
czonego. Czwarte to dowództwo podzielone jest 
na dwie p o d k o m e n d y ;  mazowiecką i płocką 

„Nadto dochodzi nas azis wiadomość, iż w 
K r a k o w s k i e m  pojawił się oddział silny i do­
brze uzbrojony pod wodzą pułkownika Ż u b r a ,  
którym ma być jeden z doświadczonych jnż _i 
dzielnych partyzantów.* h

Lemberger Zta  podaje w korespondencji z 
Brudów d. 27. grudnia: „Onegdaj w nocy została 
zaalarmowaną załoga w Radziwiłłowie, zkąd 
wysłano silne patrole w kierunku Poczajowa 
doniesiono bowiem Moskalom, że w owych stro-’ 
naeh widziano powstańców. I do Brodów podo­
bno przyszły o tem doniesienia. W szelako po- 
sznkiwania okazały się płonnemi, i był to podo­
bno tylko ślepy a la rm ; chociaż być m oże, iż 
wysłane wojska zmyliły czas albo kierunek. 
Obecnie przeciągają w nocy różne patrole woj­
skowe nasze miasto i zarządzono w ogóle po­
trzebne środki ostrożności. (Mieliżby powstańcy 
zamiar atakować Brody?) Roznoszą tutaj teraz 
skrzętnie pogłoskę o potyczce i zwycięztwie po­
w stańców , którzy gdzieś między T o m a s z o ­
w e m  a C h e ł m e m  z Moskalami zetrzeć się, 
pobić ich, i kilka dział zabrać im mieli.“

O ś. p. Orłowskim, dowódzcy oddziału gostyński go, 
zamieszcza Chwila następne pośmiertne wspomnienie: 

„Wielu już mężnych dowódzców poległo w teraźniej­
szej walce polskiego narodu, a każdemu z nich należy 
się choć krótkie wspomnienie. Takie wspomnienie, jak­
kolwiek spóźnione, podać winienem o ś. p. Orłowskim, 
dowódzcy oddziału gostyńskiego, Który we wsi Sieszy- 
nie, w  powiecie gostyńskim, 27. września r. b. będąc 
wraz z adjutmtem swym obskoczony z nienaok: przez 
Moskali, trzech wystrzałem z rewolweru ubiwszy, osta­
tnim sam sobie życie odebrał, adjutant zaś jego, po od­
rzuceniu ofiarowanego sobie pardonu, poległ także przy 
bokn dowódzcy od razów nieprzyjacielskich.

Władysław Stefar Orłowski urodził się w Warszawie 
1831, a był synem ś. p. Ignacego, majora wojsk pol­
skich. Po ukończeniu naok szkolnych wstąpił w szeregi 
wojsk moskiewskich i w 28mym roku życia otrzymał 
stopied kapitana. —  _ ■

Lecz wypadki, zaszłe w d. 25., 27. lutego i 8 . kwie­
tnia 1861 uczyniły i. p. Władysławowi, odznaczającemu 
się obok dzielności i przymiotów umysłu plęknemi za­
letami serca, służbę w wojsku moskiewskie m niepodobną. 
Porzucił ją  więc i przeszedł do służby cywilnej, w ko­
misji rząduwej przychodów i skarbu. Powstanie zastało 
go na stanowisku niezawisłem, a obiecującem przy zdol­
nościach dalszy awans. Lecz Orłowski czując, że jako 
dawny wojskowy, może pożyteczniej służyć krajowi w 
hufcach zbrojnych, walczących za prawa narodu, porzucił 
swój urząd i wstąpił do służby naruduwej jako naczelnik 
sztabu oddziału łęczyckiego, uastępme zaś całegc woje­
wództwa mazowieckiego

W licznych potyczkach, mianowicie głośnem w całej 
tamecznej okolicy zwycięztwie pod Kterami, gdzie z re­
wolweru dowódzcę nieprzyjacielskiej jazdy, majora gwar- 
dji huzarów, trupem położył, okazał dowody nieustra­
szonego meztwa, zimnej krwi, przytomności umysłu o 
bok nauki i doświadczenia wojennego,

W miesiącu wrześniu powołany został na naczelnika 
oddziału gostyńskiego. Objęcie tego dowództwa było 
współczesno porażkom okolicznych oddziałów. Przez 14 
dni, w śró d  gęsto rozstawionej sieci załóg moskiewskich, 
uwijał się Orłowski. Przymuszony, stoczył potyczkę, po 
której musiał rozpuścić swoją piechotę, jazdą niepokoił 
nieprzyjaciela, zajmując się z nieustanną gorliwością or­
ganizacją nowego oddziału, aż do chwili swego zgonu 

Tyle co do życis publicznego, bo to należy do na­
rodu. Cały szereg zalet prywatnych niecb pozostanie wy­
łączną własnością osób, co miały sposobność poznać oso­
biście j .  p. Orłowskiegc.

O dzielnym towarzyszu jego adjutancie, wiadomem 
jest tylko (liczył bowiedt lat 20), że był to młodzieniec 
z w ks Poznańskiego, uczeń gimnazjum w Ostrowie, 
Tadeusz Góra, syn ś. p. dr. Kazimierza Góry, znanego i 
powszechnie szanowanego obywatela w Poznańskiem, 
zmarłego w r. 1853/
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W a rsz a w a . Wanderer pisze pod dniem 24. 
g rn d n ia : „W petersburgskieh kołach dyplomaty­
cznych bardzo wiele daje do mówienia dziwny 
fak t, że wbrew dotychczasowemu zwyczajowi 
rząd moskiewski nieudzielił dotąd takzwanego 
„exequatur“ t. j. zatwierdzenia mianowanemu 
oddawna jenerainym konzulem anstrjackim w 
W arszawie hr. Ludolfowi, który nadto bawi do­
tąd jako  radca legacyjny przy poselstwie austrja- 
ckiem w Stambule. Przybycie jego do W arsza­
wy jest bardzo potrzebne, gdyż jen . konzulat 
austrjaeki zarzutony je s t naw ałą spraw polity­
cznych, które rychłego załatwienia wymagają. 
Temci więcej uderza to w Petersburgu, ileże nie 
słychać o żadnyu powodzie, któryby u rządu 
moskiewskiego mświć mógł przeciw hr. Lu­
dolfowi.*

Z Warszawy donosi także Wanderer pod d. 
25. b. m. o rzeczy tylko dla tego możliwej, że 
mowa tu o łotrostwie moskiewskiem. Berg miał 
podać plan, aby mieszkańców Królestwa niżej 
lat 35 wywieźć wszystkich bądź jako  żołnierzy 
bądź jak o  urzędników w głąb Moskwy, i jnż 
dekret teń miał wejść w dniach ostatnich w 
życie, kiedy nagle z Petersburga nakazano z tem 
się zatrzymać — ale jedynie w skutek wdania 
•ię w tę sprawę jakiegoś obeego mocarstwa.

Nakaz zawieszenia tego planu miał być bardzo 
na rękę Bergowi, gdyż może się wymawiać, że 
nakazując mn „pacyfikację* Królestwa, środków 
odmawiają.

Dom Grodzickich, przed którym spełmouc 
zamach na Rothkircha, zabrała Moskwa na swo­
ją  własność. *

Rozczulającą bywa czasem naiwna otw ar­
tość moskiewska. Z Łomży piszą do Inwalida 
d. 9. groduia

„Uśmierzenie augustowskiej gubernii mozua 
uważać za ostateczne. (W Łomżyńskiem jednak 
jeszcze działają hufce powstańcze, j a k  s a m  /»- 
walid donosi. P. r.) S y s t e m  a d m i n i s t r a ­
c j i  M a r a w i e w a  p r z y j ą ł  s i ę  t n j a k  
n a j l e p i e j .  W różuych częściach łomżyńskie­
go powiatu przystąpiono do wyboru wójtów 
gmin Prawo wyboru, nadane włościanom, przy­
ję te  zostało przez nich z największą radością , 
jak o  szczególna łaska cesarza. W łościanie z po­
czątku tak byli z d z i w i e n i  przy ogłoszeniu im 
tego prawa (przez br. W rangla, cząstkowego woj. 
naczelnika), iż tylko spoglądali jeden na dru 
giego z pewnem n i e d o w i e r z a n i e m .  Po roz 
maitych zapytaniach o nowonadanych im pra 
wach, włościanie rozeszli się po wsiach i tam 
ns schadzkach gminowych postanowili wybierać 
Indzi piśmiennych, u c z c i w y c h  i szczególnie 
znanych ze swej przychylności ku cesarzowi i 
rządowi.

„Wybory te odbyły się na s a m e j  g r a n i  
c y powiatu ostrołęckiego, należącego do g o 
b e r n i i  p ł o c k i e j .  W łościanie sąsiednich wsi 
o s t r o ł ę c k i e g o  p o w i a t n  tłnmami przycho 
dzili patrzeć na wybory ja k  na rzadkość i no 
w in ę , później istotnie prosili barona Wrangla o 
p r z y j ę c i e  ich pod obronę i wyjednanie też dla 
nich takich samych praw . W y n i k  w y b o r ó w  
był t a k i : 4 gminy m iastkow ska, nowogrodzka 
tarnow ska i redzewska, wybrały jednego w ójta, 
dymisjo wanego o f i c e r a ,  w Bohuszycach i Cze- 
pankowie wybrany został dymisjonowany m a 
j o r  Krajewski; w Śniadowie i Jackowie, dym i­
sjonowany f a j e r w e r k e r  Szabłowski; we wsi 
Piątnicy koło Łomży dymisjonowany p o d o f i  
c e r  Dnmchowski. Ważnem jes t to, iż włościa­
nie nietylko że od raz a pojęli oałą doniosłość 
swego p ra w a , lecz też zupełnie ocenili nadane 
im p r z y w i l e j e .  Dowodem jest to , iż jeszcze 
przed wyborami w y d a l i  większą część przy 
bygzów ł band, osiedlonych p o  p r z y s i ę d z e  
na miejscu zam ieszkania; gromady gmin stano 
wczo oznajmiły, iż one nie mogą przyjąć do swej 
gromady podżegaczy i gwałcicieli spokoju po­
wszechnego, to je s t ludzi szkodliwych dla ich o 
gólnych interesów i prosili o w y s i e d l e n i e  
na zawsze z gmin.*

Urzędowej tej korespondencji moskiewskiej 
nie potrzebujemy komentować, gdyż pominąwszy, 
jak ie  to musiały być wybory, sądząc po wybra­
nych wójtach — przebija w niej głównie naj­
przód dążność Murawiewa, aby coraz większą 
pi-7.aafr«*A Kongresówki dostać pod sw eje szpc 
ny, z Augustowskiego sięgnąć i po P ło ck ie ; -  
a  powtórnie przebija wyraźnie zapowiedź nowej 
d e p o r t a c j i  hurtowuej. W idać wyraźnie, iż na 
wet złożenie przysięgi wiernopoddańczej, osie 
dlenie na wyzuaczonem przez same Moskwę 
miejscu nie zabezpiecza wolności najmniejsze' 
i życia tych, na których raz podejrzenie rzneiła 
Moskwa. Jak  usposobionym jest lud w Łomżyń- 
skiem, dowodzi właśnie ta korespondencja, sko 
ro mimo całego swego nacisku Moskwa tylko 
w cz terech '  gminach swoje kreatury  na wójtów 
przesadzić zdołała Owe zaś w końca podnie­
sione oświadczenie włościan je s t poprostu kłam 
stwem podłem moskiewskiem, wymyślonem c* 
upozorowanie przyszłej deportacji.

Moskwa gotuje zamach nowy, na ks. Benja 
mina Szymańskiego, oisknpa dyecezji lubelskiej 
rezydującego w Janowie w Bialskiem . Podpm 
kownik mosk. Zieleniecki wystosował do niego 
list następujący:

Wasza Ekscelencjo! Uważani sobie za wielką przy­
jemność, że mogę uczynić zadość żądaniu Waszej Eksce­
lencji i uwolnić Waszego fnrmana Jana Wasilowieza.

Śmiem Was zapewnić, że aresztowanie jego jak ró­
wnież i innych osób w Janowie dokonywa się przeze- 
mnie z bardzo ciężkiem uczuciem smutku, mianowicie 
dla tego że się odbywa w miejscu Waszego pobytu.

Zdawałoby s ię , że obecność Waszej osoby i dostoj­
nych ozłunków kongregacji powinna wywrzeć na mii 
szkańców Dajdobroczynniejszy wpływ i natchnąć ich chę­
cią do spokojnych zajęć, uczuciami miłości bratniej i 
wiernością dla prawego monarchy i rządn. Lecz o- 
g r o m n a l i c z b a  u c z ę s t n i k ó w  p o w s t a n i a  i o 
s 6 b, które przyjęły na siebie obowiązki g ł ó w n y c h  
a j e n t ó w  w bandach i wieszających, rzeozywiście jest 
z d u m i e w a j ą c ą  — gdy ją porównamy z małą ludno­
ścią Janowa.

Kilka zbrodni, spełnionych w niedawnym czasie przez 
wieszających, między Którymi odznaczali się szczególniej 
mieszkańcy Janowa i ws: sąsiednich, jeszcze bardziej 
zwiększają smutne wrażenie z nastroju ducha, istniejące 
go w miejscu, w którem Wasza Ekscelencja przebywa.

Bynajmniej nie wątpię, że tak Wasza Ekscelencja, 
jak również i wszyscy członkowie kapituły i dyecezji z 
całej duszy potępiają te nieludzkie czyny, i dlatego uie 
powątpiewam, że Wasza Ekscelencja zechce stawić przy­
kład wrodzonych Wam cnót ebrześciańskicb, wydając do 
swej dyecezji list pasterski, potępiający te przestępstwa. 
To da waszym kapłanom możność wystąpienia przed swą 
owczarnią z duebownem napomnieniem i potępieniem tych 
czynności, a Waszej Ekscelencji pozwoli okazać w całym 
blasku Wasze cbrześciańszie cnoty i zarazem odwrócić 
n a s t ę p s t w a ,  wypływające z głębokiego milczenia z 
powodu tych zbrodni, gdyż o p i n i a  p u b l i c z n a  (I) w 
błąd wprowadzona, może przypisać temu milczeniu taje­
mną zachętę.

Polecam siebie Waszym modlitwom i t. d.
Wysokie-Litewskie 19. listop. (1. grudnia) 1863.

W. Z i e l e n i e c k i .

W iln o . Murawiew wydał następujące •
O k ó l n e  z a l e c e n i e  głównego naczelnik? kraji 

do naczelników gubernij wileńskiej, grodzieńskiej ko 
wieńskiej, mińskiej, mobylewskiej i witebskiej, 30. listo 
pada (12. grudnia) 1863 r.



Widzęc potrzebę dowiedzenia się 'stanowczego o 
wszyBtkioh oBobaeb, ataie lub czasowo zamieszkujących 
w powierzonym mnie kraju, ja  w uzupełnieniu zalecenia 
mojego z d, 7. sierpnia polecam Waszej Ekscelencji po 
skomunikowaniu Big z zarządzającym izbą dóbr państwa 
wydać rozporządzenie, aby we wszystkich wiejskich i 
włościańskich zarządach były sporządzone obywatelskie 
ksiggi. Przyezem :

1) po  ksiąg tych mają być zapisane wszystkie bez 
wyjątku osoby, stale i czasowo mieszkające na skarbo­
wych lub dziedzicznych gruntach — w obrębie zarządu 
wiejskich lub włościańskich zarządów zostające.

2) Zapisani do tych ksiąg mają być wszyscy oby 
^ . watele, księża, szlachta i innych stanów ludzie, umoco­

wani od właścicieli majątków, oficjaliści i w ogóle wszy­
scy służący w dwornych zarządach, oraz dzierżawcy i
arędarze ferm i m ają tków .

3) Z osób stanu wiejskiego, zapisanych do list re­
wizyjnych, zapisują się do ksiąg obywatelskich tylko ci, 
którzy nie mają posiadłości i nie zajmują się rolnictwem, 
a żyją z inDych jakichbądż zatrudnień, jak n. p. służba 
rzemieślnicy, najemnicy i t. d.

4) Wszystkie wyżej poszczególnione osoby, które 
mają być zapisane do ksiąg obywatelskich, powinny 
przed upływem dwóch tygodni, od daty ogłoszenia na 
miejscu niniejszego rozporządzenia, złożyć do włościań­
skich i wiejskich zarządów szczegółowe listy o ąobie i 
swych rodzinach, tudzież o wszystkich innych osobach, 
stale lub czasowo mieszkających, w ich rodzicach, ca 
ieb gruntach, lub w ich domach i folwarkach. *)

5) Obywatelskie księgi powinny być ułożone i spia-, 
wdzoue w ciągu 4 tygodni, od daty ogłoszenia w powie­
cie niniejszego rozporządzenia.

6) Dla osób, mianujących się szlachtą, oraz tych, 
którzy dowodzą swego stanu dworzańskiego, prócz za- 
eiągnięoia ich do ksiąg obywatelskich, powinny być uło­
żone osobne listy z wyszczególnieniem, czy one mają ja ­
ką posiadłość — i jeżli są nieosiadłe i nie przypisane do 
jakiejkolwiek gminy zgodnie z najwyższym ukazem z 17. 
(29) czerwca 1857 r., to ich brać pod najściślejszy dozór 
policji i donoBić o nich mnie dla dalszego rozporządze­
nia. Listy takowe po sporządzeniu mają być przedsta 
wionę do naczelnika gnbernii.

7) Sporządzenie i sprawdzenie ksiąg obywatelskich 
powinno być dopełnione pod dozorem wojennych naczel­
ników, przez podwładnych im wojennych stanowych na­
czelników i Btopnie powiatowej policji, przyezem wojenni 
naczelnicy mogą używać współdziałania pośredników po­
jednawczych.

8) Wojenni naczelnicy obowiązani postarać się, aby 
sprawdzenie odbyło się ściśle i z należytą punktualno 
ścifg dla tego rozdzielić je na urzędników podług cyrku­
łów i ucząstków, tak żeby nikt niemógł uniknąć Od za­
pisania się do ksiąg obywatelskich. Dla pospiesznego 
wykonania i do pomocy powinni być delegowani urzę­
dnicy tak od naczelnika gnbernji jako też od Iz b y  dóbr 
państwa.

9) Jeśliby przy sprawdzeniu znalazły się osoby mie­
szkające bez żadnych legitymacji, albo też mające do­
wody, lecz nie mniej podejrzane, to natychmiast je  are- 
Bztować i donieść o nich naczelnikowi gnbernji.

10) Również przy sprawdzeniu ksiąg obywatelskich 
należy wypytywać gminy, ezy nie znajdują się w nich
Z liczby zamieszkujących w gruniaSois, - .SSass*- -sfemu 
osoby nie zaufane pod względem politycznym, i jeśli takie 
B ię znajdą, to je zaraz aresztować i postępować z nimi 
na mocy istniejących w tym celu rozporządzeń. W szcze­
gólności zaś zwracać uwagę na tych, którzy już byli w 
bandach powstańczych i zoatają na poręcfl gromady, 
tudzież ściśle badać czy nie znajdują się w liczbie mie­
szkających w powiecie osób ajenci powstania, zajmujący 
■>ę werbunkiem do band powstańczych, lub opatrujący 
je w żywność i inne przedmioty. Takich niezwłocznie 
zabierać pod straż i donosić naczelnikowi gubernji di® 
Postąpienia z nimi podług prawa.

11) Za każdą osobę, która okaże się przy sprawdze­
niu niezapisaną do księgi przez posiadaczy dworów, 
obywateli, lub ich zarządy dworne, oraz przez gromady 
miejskie, egzekwować z winnych po 100 rubli sztrafu.

12) Przesznurowane 1 oparafowane księgi obywatel­
skie po sprawdzeniu onyeh zachować przy aktach powia­
towego zarządu policyjnego.

Wszystkie wyszczególniono powyżej rozporządzenia 
upraszam waszą Ekscelencję ściśle wykonać i po odby­
ciu sprawdzenia ksiąg obywatelskich w powierzonej wam 
gubernji na termin wskazany, donieść mnie.

Jenerał piechoty M u r a w i e w .

*) Obywatele mogą składać w oznaczonym terminie 
listy siemienistości swej w kwaterach asesorów stano­
wych.

Słynny z Warszawy jen. Kriżaaowskoj, prze­
niesiony do Kronsztadn, ma objąć w Wilnie po­
sadę pomocnika przy jeneralnym Wiszateln L i­
twy. Biedaczysko sam już sobie rady dać nie 
może I

P o zn ań . W drugi dzień świąt Bożego Na­
rodzenia, jak  nam donoszą, aresztowali Prusacy 
p. Wierzbińskiego i powieźli do Berlina.

skim. Pierwśzy wyszedł/pijany Rodakowski. W ćwierć listopadowej, nad Ejderą za dni kilkanaście roz-
flrif  • _  it *godziny później żandarm opuścił szynk i poszedł I “ 8ŁUłJauo '7 eJ> n a a  Ł. 

do Winnik, zabójstwo jednak dopemionem z o l f o  S  • ^
padł przeszyty

K r o n i k  a.
Hewiąje I aresztowania. Wczoraj odbyto następne 

rewizje: 1) W koszarach straży finansowej na Łyczako­
wie, przy której zupełnie nic podejrzanego nie znalezio­
no. 3) U p. K o z ł o w s k i e g o ,  urzędnika komory, ró­
wnież bezskuteczną. Po przeprowadzonej rewizji prze­
proszono pana K„ iż stało się to przez pomyłkę. 3) W 
kamienicy p. Pawlikowskiej, na ulicy Majera, przy któ. 
rei  dwóch mężczyzn zaaresztowano

0 “egdaj aresztow ano na dworcu kolei żelaznej ja­
kiegoś męiC2yZne w mundurze austrjackiego oficera od 
Ułanów, k tó ry  s i ę  podobno Ł o ś  nazywał.

Onegdaj wieczorem przyw ieziono  tu z Kulikowa 
l l  OBÓb, podejrzanych 0 udział w powstaniu.

Dnia 29. b. m. w yw ieziono ztąd wieczornym pocią­
giem 28 osób, podejrzanych o udział w powstaniu, z 
których 12 Przeznaezono do internowania w Kflniggratz, 
6 za granice państwa, resztę zaś na miejsce urodzenia.

Z a b ó js l* 0 - Wczoraj wieczór, między godziną l i tą  
8 *2tą, zabił żandarm, należący do komendy Winnickiej, 
na ulicy Łyczakowskiej, powyżej cerkwi ś. Piotra i Pa­
wła wyrobnik#. Marcina Rodakowskiego. Okoliczności 
eS 0 zabójstw® opowiadają bardzo sprzecznie. To jedno 

Jest pewnem, ie  0 godzinie l i te j  wieczór tak Marcin Ro­
dakowski pijany, jak  i żandarm, byli w szynku pobli.

drodze z szynku do miasta- 
bagnetem.

-Nowe banknoty  dziesięcioreńskowe, z tłem zielo- 
nem, będą z Nowym rokiem w obieg puszczone.

Sprostow anie- L m b tr g tr  z ig . prostuje podaną przez 
nas w nr. 265 wiadomość o zajściu między strażami a 
więźniami w Brygidkach o tyle, iż prócz lekkiej rany, o 
którą główny sprawca owego zajścia przez upadnięcie 
na schodach miał się przyprawić, nikt więcej nie został 
zraniony, i że samo zajście głównie oporem więźniów 
było wywołane. Lemb. z tg ■ czyni przy tem uwagę, iż 
wielu z politycznych więźniów, pomimo oględnego z nimi 
postępowania, w dziw y sposób się , wyradza" (ansarcen) 
tak, iż burzliwe ieh pc. tępowanie jest jedynym p r z y k ry c h  
scen powodem; oddaje zaś słuszność wykształćeńszej 
części więźniów, iż zdała od podobnych zajść się trzy­
mają. Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, gdyby nam 
nie były wiadome wypadki, gdzie i z najwykształceńszymi 
do przykrych nieporozumień przychodziło. Że zaś ludzie 
młodzi, nietylko do prac umysłowych, lecz i do myślenia 
nie przyzwyczajeni, a przezIdłngie miesiące w śledztwie 
bez żadnego fizycznego zatrudnienia trzymani, w końcu 
się zniecierpliwić i „wyrodzidr muszą — w tem dla ka­
żdego, choćby lichego psychologa nic nie ma dziwnego.

Rozprawy ostateczne. 'Dnia 28. bm. skazane zo­
stały przez tutejszy są d  karnyj pastępująee osoby za n- 
dział w powstaniu: Jan B a r a ń s k i  (z oddz.Śląskiego) 
27. lat licz. piekarz ze Lwowa na 3  tygodnie więzienia, 
Jan B r a c i e b o w s k i  (z oddtł Sienkiewicza) 23 1. licz, 
nożownik ze Lwowa; Adolf lu r a n s  ze  Lwowa 21 1. licz. 
czeladnik krawiecki, wyzn. e w g , ;  Kaźmierz S k r z y  ża- 
k i e w i c z  z Rodatyez 26 1. l*cz. będnarz, (walczył pod 
Lelewelem); Alekśander M y s z k o w s k i  z Kurzyny, 18 
1. licz. czeladnik stolarski; Paweł Z ^ m o r o k a  (z oddz, 
Wysockiego) 40 j .  licz. gr. kat. „\yyzn ze Lwowa — ka­
żdy z nich na 14dniowe wiezienie. Następnie Władysław 
E u g e i f e l d  29 i. licz. suojekt; Jan B e d n a r s k i  z 
Chodorkowic 18 I. licz, praktykant leśnictwa; Antoni 
K n e i s l e r  (z oddz. Komorowskiego; 20 1. licz. ezeiad, 
stolarski z Dunajowa — każdy z nich na i 4dniowe wię­
zienie. Nareszcie Franciszek M a j e w s k i  19 1. licz. cze­
ladnik ślusarski, i Stefan S t r z e l e c k i  (z oddz. Cze­
chowskiego) 19 1. licz. czelad. blacharski ze Lwowa — 
każdy z nich na 8 dniowe więzienie, ‘ . 1

TEATR. Ju tro : Cbtop panem milionowym, °- 
braz czarodziejski ze śpiewkami w 3 aktacb, z niemie­
ckiego, R a j  m u a  d a-

Ostatnie wiadomości.
Wniosek austrjaeko-pruski w sprawie szle- 

zwicko-h Izackięj, postawiony na sesji bnndes- 
tagu d. 28, grudnia — opiewa według Europę 
frankfurckiej w dosłownem swem brzmieniu, jak  
następuje: " •

. Wysokie zgromadzenie zechce k. rząd duń­
ski zawezwać, aby konstytucję z 18. listopada 
1863 odnośnie do księztwa Szlezwiku, nie w pro­
w adzał w wykonanie, lecz j ą  ostatecznie co toąl; 
tndzież zechce zgromadzenie z żądaniem tem 
połączyć oświadczenie, iż w razie nieusłucha­
nia Związek niemiecki w poczuciu praw a i g o ­
dności swej zmuszonym będzie do poczynienia 
kroków potrzebnych, aby przez wojskowe zaję­
cie księztwa Szlezwiku uzyskał rękojmię w y­
pełnienia słusznych swych żadań. Przyjęcie 
niniejszego wniosku nie zmieniłoby w niczem 
prawomocności powziętego jeszcze z okazji u- 
chwały bnndestagn z 7.' grudnia, zastrzeżenia 
względem prawnego rozbioru kwestji następstwa 
tronu." \

Posłowie Austrji \i Prus wnieśli w końcu : 
„Wysokie zgromadzenie zechce wydziałowi w o­
jennemu przykazać, iżbta bezzwłocznie potrzebne 
plany w tym celu przedłożył, aby siły zbroj­
ne, mftiące być bundestagowi do rozrządzenia 
dane dla ewentualnego gajęcia bsię/.tw a Szlez­
wiku, można zwiększyć! do wymaganej siły.11 
Jeżeli wnioski te zostansj, przyjętej, w o jsk a  egze­
kucyjne będą zwiębszojde o 50.000, tak  iż o- 
gólna ich siła wynosić biedzie 1^0.000.

Lecz wobec tych w niosbó^ Austrji i Prus 
u bundestagu, istnieje najpierw  jedna nota an­
gielska, Wzywająca bund estag aby sprawy suk­
cesji w (księztwach jak o  / sp rany  europejskiej nie 
rozstrzygał, lecz poddał! ia pod rozstrzygnięcie

^  sam środek wiec,

Gencrul-Correitpundenz, przedwczorajsza pu­
ściła w obieg wierutną bajkę, jakoby komitet 
paryzki dla spraw polskich wydał 100.000 egz. 
„katechizmu politycznego" w „rosyjskim* języka, 
dla rozrzucenia pomiędzy „rosyjski" (moskiew­
ski) i ruski lud prosty, (który, ja k  powszechnie 
wiadomo, nie rozumie po rosyjsku czyli mo- 
skiewsku).

Z nad granicy polskiej nadeszła d. 29. bm. 
wiadomość, że w Warszawie zrobiono początek 
z wymuszaniem adresów wiernopoddańczych. 
Kwartalny na G-rzybowie rozkazał żydom tam 
mieszkającym podpisać tak i adres. Kanonik Rze 
wuski, zastępca bs. Felińskiego, odmówił wyda­
nia listu pasterskiego w tym względzie i podpi­
sywania adresu od duchowieństwa, czego Berg 
żądał.

W a rs z a w a  27. grudnia.
(Rz> Święta minęły nam pośród obławy, 

którą od trzech dni policja moskiewska robi na 
ulicach. W wilię uwięziono około 120 młodzieży, 
w pierwsze święto do 80, a wszystkich na po 
dejrzeuie, iż wrócili z obozów na święta. Dzicz 
stara się nam goryczą napełnić każdą chwilę 
uciechy.

Grodzickiego dom na Krakowskiem przed­
mieściu zabrano pod zarząd wojskowy i mają 
ohfócić na jak ąś  szkołę junkrów , za to, iż sie­
nią przebiegł sprawca zamachu na Rothkircha. 
chroniąc się przed pogonią.

- Obiega pogłoska, że wszystkich obcych m a­
ją  wydalić z W arszawy. Bardzo już wielu oby­
wateli opuściło W arszawę, udając się na wieś. 
Nawet chorzy muszą jechać lob płacić karę.

W Lipnowskiem, Ostrołęckiem i Pułtuskiem 
zorganizowało się k ilka hnfeów świeżych.

Wedle ostatnich wiadomości, pojmanego 
pułkownika Chmielińskiego dnia 23. grudnia, 
pod eskortą całego pułku konnicy moskiewskiej, 
przewieziono z Kielc do Radomia. Wiadomość 
więc o rozstrzelaniu jego  d. 24. grudnia w Ra- 

zdaje się prawdziwą.

konferencji europejskiej. ^ 
który proponowała Francj. 
żenią wojnie, Anglia odra 
ponuje teraz sama. Cesar
tronowej, rzek ł: kongres ___
borrf! To samo, 1 lecz dobikniej czyni teraz An­
g li i;  konferencja a>bo wojfaa natychm iast! woła 
ona głośno. Telegram y bowiem  donoszą, że lord 
Ru^seli, wystosował notę dej Austrji, Prus i bun- 
degtagu .'iże jeżeli w ojska egzekucyjne niemie­
ckie pod jakim kolw iek pozorem przekroczą Ei- 
derę, natenczas Anglia da  pomoc zbrojuą Danii- 

„ P o d  j a k i m  k o l w i e k  D o z o r e m ' 1 od-• _ J  - * • • * •-   .. i «? a  p o z  or
nosi się do różnicy, ja k a  znąjdovyać si§ ma 
dle wiedeńskiej P ressy  m iędzy wnioski®™ 
sko-austrjackim a  drngirn wniosb iem, darmsztauz- 
kim. Wniosek <»»=♦-;«-'-austrjacbo - pruski żąda uchwały 
od bundestagu, iż jeżeli król Krystjan IX- nie 
cofnie ustawy listopadowej, w ojska egzekucyjne 
m ają zająć Szlezwik w zastaw, dla wyegzekwo­
wania tego cofnięcia, lecz z zastrzeżeniem roz­
strzygnięcia późniejszego kw estji sukcesji. Wnio­
sek darmsztadzKi zaś żąda wprost zajęcia Szle­
zwiku, dopokąd kw estja sukcesji nie będzie roz­
strzygniętą.

Bundestag w tych dniach więc rozstrzygać 
ma, czy podejmie wojnę z Danią i Anglią, przyj- 
mnjąc wniosek austrjaeko-pruski albo darmsztadz- 
ki, czy wycofać się z akcji wojennej i poprze­
stać na okupacji Holsztynu, odrzucając obadwa 
wnioski.

Botsohafłer donosi telegramem z Frankfurtu 
dnia 29. grudnia, iż w kołach reprezentantów u 
bundestagu zapewniają, że wniosek austrjaeko- 
pruski będzie większością głosów przyjęty. Co 
jeżeli się stanie, a Dania nie cofnie konstytucji

Z  p o łu d n io w e j części L u b e lsk ie g o  d.
30. grudnia.

~ (®) D. 2 8 .'t. m. przyjechałem z Podlaskiego , 
jestem więc w możności udzielić niektórych szcze­
gółów z bitew ostatniemi czasami stoczonych, 
jako  też i o oddziałach operujących w tamtych 
stronach. W bitwach, których chciałbym o ile 
możności dać dokładay opis, byłem naocznym 
świadkiem i aktorem , za prawdziwość faktów 
ręczę

* D 9. grudnia połączone oddziały piesze majo­
rów Mareckietro, ty n ieck ieg o , Ćwieka i konny 
Gozdawy zostały zaatakowane o godzinie 9tej 
7.mna we wiosce K d l r y C n t o w e k a  W o l a ,  po 
łożonej o pół mili od szosy Inbelsko-chełmskiej, 
przeważaemi silemi moskiewskiemi, tak gwałto­
wnie, że prawie równocześnie z naszą widetą 
wpadła i kaw alerja moskiewska do wsi i starała 
się nam ubiedz drogę do la su , a tym sposobem 
przeciąć jedyną i ostatnią drogę odwrotu. W te­
dy to major Gozdawa z swoją kaw aler ją i część 
kaw alerii m ajora Lenieckiego, śmiałą szarżą 
rozbili atakującą jazdę moskiewską, i tym spo­
sobem zasłonili cofającą się piechotę i fnrgony. 
To wszystko działo się na naszem lewem skrzy 
dle. Na środek zaś i na nasze prawe skrzydło 
rozwinęło się siedm rot piechoty, cztery armat 
stanęło na pozycji, i na przemiany to rotowym 
ogniem, to kartaczowym parli na naszą piecho­
tę , która się cofała we wzorowym porządku, by 
zająć pozycję leśną i tam przyjąć bitwę. Leez 
właśnie w tej stanowczej dla nas chwili, ode­
brali naczelnicy wiadomość, że Moskale ciągną 
na nas czterema kolumnami w ogólnej liczbie 
21 rot piechoty, 500 kaw alerji i 8 armat.

Siły nasze były za szczupłe, abyśmy z tak 
licznym nieprzyjacielem mogli się bić z korzy­
ścią. Podzielono więc oddziały na kilka par- 
ty j ,  i potem nastąpił odwrót na całej linii.

Bój trw ał od godziny w pół do dziesiątej 
do godziny 2giej po południu. Straty dnia tego 
były dość znaczne, a mianowicie 34 zabitych, 

Anglii dla~żapobie- !> ję d z y  tymi kapitan Hnbrich, porucznik Longin 
ci wszy pierwej, pro j  Litwin i porucznik btamsław Mickiewicz, adju- 

B tant m ajora Lenieckiego Cześć jego  popiołom ! 
Byłto żołnierz, choć tego rzemiosła nauczył się 

j  dopiero w powstaniu; był dobrym kolegą i lu- 
'b io n y  był tak od podkomendnych, jak  i od prze­

łożonych. Rannych mieliśmy 45, między tymi k a ­
pitan Czyżewski, ■ /tfy-iuSlMik Skotnicki i kilka 
rannych oficerów, których nazwisk nie pamiętam. 
Około 40 wzięto nam do niewoli. Straty moskie­
wskie nie są nam dokładnie znane, lecz zdaje 
się, że jeżeli nie są większe, naszym z pewno­
ścią wyrównają.

Już wieczorem tego samego dnia złączyło 
się kilka partyj z swoimi naczelnikami; w nocy 
przesunęliśmy się popod sam obóz m oskiew ski 
a  nazajutrz około Wulki Cyeow“M ej f~R.anio- 
woli połączyliśmy się z reszty party j, ta k , że 
oddziały stanęły prawi© wy komplecie, prócz je ­
dnej partji, złożonej z około 100 ludzi piechoty i 
znacznej części furgonów, a która to partja za 
daleko się odbiła od placu b o ju — i partji ucie­
kinierów, którzy to panowie poznawszy swą na­
turę, przy pierwszej zaraz sposobności dowiedli 
że m ają zdrowe i szybkie nogi, ale przytem i 
zajęcze serce. Po tej trochę niefortunnej dla na 
szego oręża bitwie, oddział Ćwieka odłączył się 
j posunął się dalej w Chełmskie, a oddziały Ma­
reckiego i Lenieckiego przeszły Wieprz w La­
szkach naprzeciw F ir le j, ale parte ciągle przez 
Mossali przeszły w Łysobykach napowrót Wieprz, 
i wykonawszy ^ogromny koutraroam  na N ow o­
dwór, Serokomlę, Rudę, Dembicę i Górkę Lu­
bartowską , po raz trzeci przeszliśmy rzekę 
W ieprz, a potem jednym forsownym marszem 
przerżnęliśmy się przez szosę warszawsko-lubel-

Napoleon w mowie 
Ibo w o jn a , do wy-

ską i Btanęliśmy obozem w K r ę ż n i c y .  W tej 
wiosce alarmował nas dwa razy podjazd mo­
skiewski, wysłany z Opola, a nawet nam zabrał 
jedną widetę. Jednak niedaiiśm ysię wystraszyć. 
Dopiero ja k  nasi żołnierze posilili się dostate­
cznie i trochę wypoczęli, ruszyliśmy *w dalszy 
pochód. I  tą razą szybkim kontraraarszem chcie 
liśmy się wymknąć ścigającym nas Moskalom. Lecz 
widać odgadli nasz manewer, bo jnż  około W o­
l i  P r z y b y s ł a w s k i c j  doścignął nas szwadron 
dragonów, i począł niepokoić naszą straż tylną 
to ogniem karabinkowym, to udawanemi szarża­
mi. Natychmiast kawalerja majora Mareckiego 
wysłała flaukierów, i tych kilkudziesięciu chwa­
tów powstrzymywało z nieporównanem męztwem 
cały szwadron dragonów tak długo, aż im nad­
biegła w pomoc kaw alerja Lenieckiego i Gozda 
wy, pod tegoż ostatniego osobistem dowództwem. 
Pod zasłoną kawalerji sformowała się i piechota 
a przykrywszy się gęstym łańcuchem tyralier- 
skinc, reszta w ściśniętej kolumnie w najw ię­
kszym porządku, wolnym krokiem cofała się 
ku szosie. Zaledwo się sformowała nasza p ie­
chota, a już pokazali się moskiewscy tyraliery 
na przeciwległych wzgórzach. Ogień, z początku 
podtrzymywany li przez kaw alerję, wzmógł się 
znacznie i bitwa stała się powszechną. Szyk nas» 
był następujący: Major Leniecki miał główne 
dowództwo nad obydwoma oddziałami, ponie­
waż major Marecki, kilka dni przedtem kontu- 
zjowauy silnie w nogę, odjeżdżając zdał do­
wództwo Lenieckiemu, a szczegółowo dowodził 
całą piechotą. Kompania 4ta Lenieckiego i kom 
pania 2ga Mareckiego, rozsypane w tyraljery 
celnym ogniem niepospolitą Moskalom robiły szko­
dę, a nawet na chwilę zmusiły do odwrotu. Na le­
wem skrzydle była kaw alerja Mareckiego i Gozda­
wy, tem skrzydłem dowodził major Gozdawa; 
na naszem prawem skrzydle postępowała kaw a­
lerja Lenieckiego pod dowództwem kapitana 
adjutauta M.

Po półgodzinnym boja we w»i Wola Przy- 
bysławska nakazał major Leniecki odwrót, albo­
wiem mógł się słusznie obawiać, że lada chwila 
moe-ą Moskalom nadejść posiłki szosą od Lubli­
na lub od Karowa, tym sposobem odciąć nam 
odwrót przez szosę, a wziąwszy nas we dwa 
oguie znpełuie zniszczyć. I ta k ’ się s a ł). Zi l e-  
dwo zdołaliśmy minąć Bzosę', już silna k .lum- 
na piechoty i szwadron dragonów pospiesznym 
marszem zdążały na plac boja od strony Lub! uu. 
Lecz nic j a t  nie zdołało zachwiać zimnej krwi 
naszego żołnierza — ustępywaliśmy wolno, i od- 
strzeliwając się gęsto skierowaliśmy nasz odwrót 
na Araelin. Dzień teu pod każdym względem 
był dla naszego oręża świetnym.

Cófająo się bowiem na milowej przestrzeni 
otwartem polem, tak zaimponował śmy Moskwie 
naszym porządkiem, że pomimo przeważających 
sił nie śmiała nas dalej ścigać. Na9ze straty w 
tej bitwie by ły  bardzo nieznaczne i oeraniczały 
się na 2 zabitych, 2 rauoych i 6 uciekinierach, 
którzy uciekając furmanką zostali przez koza 
ków pochwyceni . S traty moskiewskie 'n ieró ­
wnie były większe, i tak przeszło 20 zabitych i 
siedm wozów rannych. Zdobylifimy także k ilke  
koni po zabitych dragonach.

W nocy szybkim marszem na M anarnfę, 
Gołąb i Gawłówkę stanęliśmy znowu nad W ie­
przem — a przeszedłszy tę rzekę we wioice 
Laszki, zatarliśmy ślad za sobą i to łaierz zmę­
czony tak  forsownemi marszami wypoczął i po­
silił się dostatecznie.

' "Jednocześnie, bo dnia 19. grudnia miał mało 
znaczącą potyczkę oddział Ćwieka, stracił 1 żoł­
nierza, a Moskwa 1 kozaka.

Oprócz wyżej wymienionych oddziałów o 
perują w Podlaskiem jeszcze następujący d>- 
wódzcy: Jenerał Kruk z baw alerją , podpułko­
wnik Pogorzelski, naczelnik województwa pod 
laskiego z kaw alerją ; podpułkownik Wróblew 
ski, naczelnik oddziałów litewskich z kaw alerją 
i major Eitminowicz z piechotą, i jeszcze kilka 
innych drobniejszych hufców konnych. Przy mym 
wyjeździe dowiedziałem s ię , że się sformował 
znown oddział Krysińskiego.

Jak  się więc z tego opisu przekonacie 
powstanie na złość tym wszystkim, co krzyczą 
upada! upada! upadło! nie ma powstania! — nii 
upadło — lecz trzyma się i trzyma nie źle, — 
z zapasów zimowych wyjdzie zwycięzko — to ■ 
pewna, — a z w iosną, ja k  Bóg da d o czek a j 
byle broń a broń się znaleźć musi — to rąk 
nam nie braknie. Lud nasz w Lubelskiem i Pod­
laskiem tak się w yraża: „Niech no przyjdzie
rozkaz z gór}, t. j .  od Rządu narodow ego, a 
wszyscy pójdziemy" a lb o : „Czeran nas już nie 
wołają, to byśmy duchem tych dziegciarzy wy 
g n a li."

Podałem wam wierny opis jak  rzeczy stoją 
w Podlaskiem i północnej części Lubelskiego. 
Jeżeli nie macie świeższych wiadomości, to ob- 
znajomcie naszą publiczność z niemi — gdyż j e ­
szcze raz pow tarzam , że za wszystkie fak ta 
ręczę.

Telegramy Gazety Narodowej.
K op en h a ga  3 0 .  grudnia. K ró l  

w e z w ą 1, d o  u tw o r z e n ia  n o w e g o  r a im s te r ą t w a  
M o n ra d a ,  d o ty c h c z a s o w e g o  m in i s t r a  w yznań .  
L e c z  do  dz iś  p o łu d n ia  n ie  p o w io d ło  m u  s ię  
u tw o r z y ć  m in i s t e r s tw o .  W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
s ty c zn ia  k r ó l  u d a je  s ię  do  S z le z w ik u .

K iel 3 0 . grudnia- K s ią ż ę  F r y d r y k  
A u g u s t e n b u r g s k i  p r z y b y ł  dzis ia j p o  p o łu d n iu  
do K iel .  L u d n o ś ć  w i ta ła  go  z w ie lk im  e n t u ­
z jaz m em .

W arszaw a 30- g rudnia  (p rz e z  
W ie d e ń .)  U k a z e m  n a m ie s tn ik a  z o s ta ły  w s z y ­
s tk ie  u r z ę d a  p o l ic y jn e  w  K o n g r e s ó w c e  i o- 
b e r p o l i c m a j s t e r  w a r s z a w s k i  p o d d a n e  p o d  r o z ­
k a z y  n a c z e ln ik ó w  w o je n n y c h  a ż  do  p r z y w r ó ­
ce n ia  z u p e łn e g o  sp o k o ju .



G o s p o d a r s tw o , p raem ysl  
i handel.

— Na targa lwowskim dnia 30 grudnia

jęczmienia . 
tofli 48 cent., grochu 1.10, cetnar siana 1.43, 
•łomy 60 cent., sąg niż. austr. drzewa buko- 
wego ip.50, sosnowego 8.50.

K u rs  w ie d e ń sk i
c dnia 30. grudnia.

Oblig- długu pads 5" „ ca 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/0 za 100 gl- m. k.
Losy c r 1860 . ..........................
Akcje oanku naród, za 1000 gl- . . 
Akcje Towarzystwa kred. aa 200 gl 
London 10 funt sterlingów 
Dukaty cesarbkib sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a. . . . .

72 60
8o
93 

784 
183 
117,80 

5166 
117|50

T fra l fr in "CJ fTYVt
K u rs  lw o w s k i ,i
c dnia 30- grudpia.

Dukat hulenJoiSki . . 
Dukat cesarski . . .  
Moskiewski pónmperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . • 
Gaik listy zast. w. a. 
Galie, listy zaat. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. 
Poźypzka narodowa. 
Akeye kolei żel, gal. ■

« !
■j s §o.

Daję
w. a.

gl- I ot

71 i 75 
75 33 
71 05 
79 73

Żądają

72 50 
76 08 
71 78 
80 40

197 33 198 83
=F

Ktoby zaradzić potrafił aby bezprzykła­
dne u/eczystości ulic miasta Stryja, pro­
wadzących z rynku do cerkwi nowej, 
,-az przecież sprzątane zostały, nazwę go 

Mikołajem Cudotwórcą, i wdzięczność przy­
rzekam do grobu. 790 1—1

Uateu$% Pitkiewie*  mieszczanin w Stryju,

 ...............   Jj ''W

Do cukierni Hothl^ndera
poszukuje się ucząja. mąjąeego lat 
14 i ukończony czwartą klasę. Tylko 
osobiste staranie się może być uwzglę­
dnione. — ęgjj j —3

W ielmożny Aleksander Jaźwiiiski
znalazł na kolei żelaznej m^j pugilares, w 
w ktdrym było 18 600 talarów gotówką i 
diya weksle po 2000 talarów. Sam kazał to 
znalezienie ogłosić, i mnie zgubione pienię 
&ze wraz z pugilaresem wręczył. Za co mu 
wraz z moja rodzina najszczersze dzięki 
głUadam. 788 1 -1

Jakób Buritt> 
prywatier ze Styrji.

W ciągu tej zimy wyjdą z druku

Antoniego Sozańskiego
jpiie&ne spisy caób duchowny eh świec­
kich i w.ojskowych, k tóre w pierw- 
or^ych o.śuiiu jątaęh (1764— 1772) pa­
kowania króla Stanisława Poniatow­
skiego, w rządzie lub przy admini­
stracji Rrzeczypospolitej polskiej u- 
dzjał brały — z współczesnych źródeł 
narodowych wygotowane i rejestrem 
alfabetycznym opatrzone.

Rozkład tych spisów, tworzących 
niejako herbarz obywatelski z danej 
.epoki, jeąt następujący: duchowień­
stwo, wojskowość, wojewodpwie i ka- 
sztelany są na trzech tablicach umie­
szczeni; urzędnicy ziemscy i grodzcy 
według podziału państwa na Wielko- 
i Małupoląkę, Litwę i Prusy, m ają 4 
tablic. Osobna tablica wskaznje posłów 
na sejmy w r. 1764 konwgkacyjuy i 
koronacyjny, na sejm zwykły r. 1706 
i konfeaeracyjny 1767 roku. Tablicę 
dziewiątą zajmują komisarze do po­
datków. Zaś ministrowi stanu i wo­
jenni, dygnitarze koronni i litewscy; 
senat, dygnitarze i urzędnicy ziem

Sr u s k ic h ,  s e k re ta rz e  m ia s t_ prusk ich ,  
a le j  u rzę d n icy  w o jsk o w i ,  są d ó w  

z a d w o rn y c h  i sk a rb o w i,  kom is je  k r ó ­
le w sk ie  t a k  s k a rb o w a  j a k  i menni- 
czna, m arsza lan i t  n a d w o r n y  i p r y w a ­
tn i  k r ó la  u rzędn icy ,  k o m is ja  boni or- 
dinis ,  —  k om is ja  s k a rb o w a ,  k o ro n n a  i 
l i tew ska ,  saliny, — k o m is ja  w o jsk o w a  
k o ro n n a  i l i tew ska ,  — s ą d y  re lacy jno ,  
m a rsz a łk o w s k ie ,  p o rz ą d k u  p u b l ic z n e ­
go, z a d w o rn e  i a s se so rsk ie  koronne i 
li tew skie ,  są d y  re fe re n d a rs k ie  i n\m- 
c ja to rsk ie ,  ju d ic iu m  ćompositum l i te w ­
sk ie ,  —  k o m p a n ia  m a n u fa k tu r  i pocz ty  
um ieszczone w te k śc ie .  787 i —i

Każda osoba ma swój Dumer, po 
którym za pomocą regestru  alfabety­
cznego łatwo ją  znaleźć i przekonać 
się jak ie  piastowały nrzędy.

D O  1- L U T' Alp -'fi!**' z:r i

f f  f r ?, r
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w znanym z taniości
n 778 1 - 0

N O W O Ś C I  M U Z Y C Z N E !■ ć?TTł 1 fT’** ' 1 ' ■
N ak ład em  k s ięg a rn i 

JtJLJtJSZA. W 1 L D T 4
743 3 - 3  w Krakowie
wyszły i są  da nabycia po wszystkich

c  ̂ księgarniach :
i łb * v łu ,  A Fsptaisje brillante sur 

1’ąir d’une chanson polonaise, Po- 
njoę dąjiaip,.mi rodacy,, pour le pia­
no op. 10 75 cnt.

„ Zy szupmy.m Dniestrem, ehant hi- 
8(ariqu§^ polonais de J . U. Niem- 
cftwisa vane pour le piano op. 
2<X 75 cnt.

v  a,r a z a w i ą n k a , śpiew z roku
1831 ? m,uzyką K. Kurpińskiego na 
sam fort,epiąn op. 19 50 cnt.

jP t^checkL  Dwie pieśni Z towarzy- 
Sżenięm fortępiąpu 50 cnt.

S tę rą je sk i JM a Adieu a la patrie mazur 
M  SftflCeiit pour le piano op. 3

70 cnt.
j, S k ę^ ap iń s lf i J-, Polopez „kochajmy 

"  ąię‘ Antoniego Goreckie-
l, go 50 cnt.

„NięouMdzeząj na»“ pieśń 
! towa^zyszenmm fortepianu, słowa 

XV Karu Ta iCutoniewicza 50 cnt. 
i W e ig s  A. B. Caprice sur des themes’ 

polonais pour le piano. 75 cnt. 
Souyęnir de Leopoj, fantasie sur 
des themes polonais pour le pia- 
no * " i  80 cnt.

z t le ń s K i W ., ,Dwie pieśni“ Czar­
na sukienka,V słowa K. Gaszyńs­
k ie g o ,— p V  Polek słowa F., Ży- 
glińskiego towarzyszeniem forte­
pianu op *12 50 cnt.

„ Rojenia wiosenne, słowa B. Zale­
skiego z towarzyszeniem fortepia­
nu op. 13 ' n 70 cnt.

I

r

ifiru m u io j i ru

Miody  m ężczyzna , będący uwolnionym
w zawodzie asekuracyjnym a przytem 
w prowadzeniu ksiąg i koroapondęneyj 

kopieckich, i mogący się powołać na domy 
rekomendacyjne, może otrzymać dobrą po­
sadę u Józefa Kodrebsklego w Zaleszczy­
kach.  '_________ 779 2 -4 -

ttt.#
U n i w e r s a l n a  m a ś ć  g o ją c a  g

§  j'ako środek uzdrawiający od wielu lat 8  
c-  powszechnie uznany jest tak zwana |J

Maść cudowna.; i
S  która już to jako plaster przyłożona ** 
g  na piersiach lub między łopatkami 
»  skutkuje przeciw astmie, wr^ouom 
Sj piersiowym i płacowym, uśmierza bo- 
g  le w krzyżach i wbzelkich członkach, 
gj jako to : w ramionach, nogacl i sta­
ja wach członków, pomaga na ból gło- 
g  wy, w bolu zębów zaś użyty na tej 
»  stronie twarzy, pod którą ząb doku'- 
8  cza, uśmierza ten ból niebawem. Kó- 
g  wnież jest ona skuteczną do gojenia 
g  ran, wrzodów, zapaleń róży, ząpalęr 
»  nia oczu, gangreny, ran świeżych, na- 
g  gniotKów i odmrożenia, do rozpędze- 
w lia bolączek i nabrzmieć i goi także _ 
5  u kobiet zranione piersi. Leczy także g  
g  .aki, fistuły i wyrzuty p o ch o d z ie  z "  
aj słabości sekretnych.
8  Maśni tej dostać można u Pran-
g  Ciszka Matfbk ir Hamburgu, 
g  Kawałek tej m nści kosztuje 48 kr. 
g  Główny skład znajduje się we
g  L w ow ie w  ap tece  A B erlinem  
g  (dawniej II Lanerego), w Bizeżanach 
8  u B. Fadenbechta, w Brodach u apto 
g  karza Neusteina, w Buczaczn u M. Ko- 
g  drebskiego, w Czerniowcach u Ignac.
8  Scnriircha, w Jarosiawiu u braci Ju- 
g  śkiewiczów, w Krakowie u J. Jahna,

§w Kołomyi u Wolfa Kupfermsnna, w 
Kałusza u apt. SchleBingera, w Prze- ■ 
§  myślu u apt. Nahlika, w Rzeszowie u & 
g  Ign. Schaitera, w Stanisławowie u apt. «  

S  Tomauka, w Stryjn u apt. Kornberge- 8  
g  rr, w Zaleszczykach n Kodrębskiego. gł 
g  i Spółki. 703 ‘ 6—6 . g

I o w ę  d ow od y  z lia w ie n p o k i
109 i - i  słynnego S yro p u  b ia iego  piersiowego

G W A. Majera w W rocławiu,
^tór«go. sk łsd  g t ia a y na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A . B « rli- 

n e r a ,  pomniąjsa© składy w wszelkich miastach obwodowych znajdują, się.

Wielmożny Panie G. W A. Majer w  Wroeławiu!
Mam zaszczyt przesłać Pann moje najserdeczniejsze podziękowanie za 

polecony mi Syyop rsiały Pańskiego wyrobu, w  używaniu którego doznałem 
wielkiej ulgi; cierpiąc bowiem od dłuższego czasu silny i nieustannny kaszel 
osunąłem takow y zupełnie po użycir tylko jednej flaszki tegoż Syropu. Po- 
lęciiTten zbawięyny środek wszystkim, je s t moim obowiązkiem.

Antoni S troh , c. k. zaprzysięgły inżynier powiatowy.

Z wielokrotnych doświadczeń z mej własnej praktyki, jako  Jeż i od in­
nych osób powziętych, uznaję Syrop biały piersiowy wyrobu G. W. A. Maje­
ra za bardzo, zbawienny środek, przy zastarzałych kataralnycb zaflegmieniach 
piersiowych, p rzy  krótkim oddechu i kurczach piersiowych ; i polecam tako­
wy ógójnie. ' ' " Dr. Krugelstein, protomedyk i fizyk

jSSgr̂  Tylko 1§ złr. w. ą.
Kosztuje */« losu oryginalnego (nie promesy) na odbyć się unijące ciągniki* od 
13 do, 17 lutego 1864 wielkiego głównego gwarantowanego ł la tn bu rsk iego  p ie­

niężnego losow an ia ~  s
Te ciągnienie muszą na każdy wypaaek następujące wygram, rozstrzygnąć 

' 1  w y g ran a  c r t  m arków  200000, 2 po lOOOOti 5Ó0Ó0, 80000 20000 150Ó0 
3  po 10000, 2 po 8000* 2 po 6000, 4 po 5000, 8 po 4000, 26 po 3000,
50 po  2000, I  na 1500 1200, 101 po 1000, 101 po  500 101 po 200, 9102
po  92, 5 po 50r 10 do 20, 15 po  10, #62 po 5.

Cały los oryginalny kosztuje 64 złr.
ra . l09U .  .  32 „
«  Przy zrzeczeniu się wygranych niżej 100 marków spuszczam loau orygi-
m  , nal»egp.(ni# certyfikaty ani promesy) za 10 złr. ‘/i losu oryginalnego za 20 złr., 
Eg . cały (os zą 40 złr., * /» losów oryginalnych róznycb Nrów. za 100 złr.

Z a g r a n ic z n e  zlecenia gotówką opatrzone raczą wcześnie być przysłane, i 1 po 
porządku ja P  zapas wystarczy będą rychło uskutecznione* - ■ L

Proszę się wprost_udać do

7§2 2 - 4
IG. H o r w i t i

bankierajw Hamburgu

!

——  —  ~ ~ ■—  —  —

•takowy, ja k  zawsze tak i teraz zaopatrzony w najlepsze i najświeższe towary, 
j .«  oppbliwjie w wielki dobór chińskiej herbaty z kwiatem i bez,

' fuijit od 1 złr. 60 cnt.. do 8 złr. 
rumh arak , likwory zagraniczne i krajowe, wina austrjackie i w ęgier­

skie, oliwę prowanęką. musztardę francuzką, holenderską i krymską, m ary­
naty, sardynki i śledzie, sery różnego gatuuka, wyborną węgierską bryndzę 
inne tpYRąry po umiarkowanych cenach. 697 8—12

Do apteki p. Z y g m u n ta
 E R A  we L w o w i e ,  pod godłem
Białego orła, dawniej Tomanka, prze­
słałem świeży zapas prawdziwego

Syropu białego
na cierpienia piersi,

gdzie go można dostać w butelkach 
więkązycb po cen>q 2 złr. 2Q kr., w 
mniejszych 1 złr. 10 k r . ; w razie 
przesełki płaci się opakowanie 
20 kr. 590 b lo -o

H. Leopold et Comp. w Wrocławiu

W ydawcy i redaktorowie odfowiedzialni: J a n  D o t ł ^ a i s k i ,  W i t a l i ^ W *  S m o c h o w a k *

Doniesienie handlowe.

WILHELM KiMIENSKI
przy ulicy Dykaaterjalnej p d 1. 60 -

poleca szanownej publiczności swój już od dawnych lat znany

W R B M  PEMTIIEU
zegarmistrz we Lwowie

przy, ulicy Halickiej pod liczbą 28?’ miasto,
połeca szanownej publiczności do nadchodzących świąt i Nowe­
go, roku swój największy skład zegarów wszelkiego rodzaju i 
najlepszej jak o śc i, po Dajtańszych stałych cenach. Każden ze­
garek obciąga się najstaranniej i udziela się za akuratność bie­

gu całoroczną rękojmię. '  rt 
Wszelkie naprawy przyjmuje i wykonywuje najlepiej — 

Również utrzymuje wielki zapas łańcuszków złotych i srebrnych 
po miernych cepach, 755 6 -6

v T-wsEg"” **lFyfc*fejS»ifH 55Sk
Drukiem K. Pillera.


